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" Kuryera Poznańskiego.

Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7.50; na 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: cena poznańska z dołączeniem

przesyłki.
Cena ogłoszeń

wynosi 15 fcnygów od drobnego siedmio- 
łainowego wiersza. — Keklamy po 30 feu. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

BedatUr oitoiltiiialij: Sobota, 30 maja 188Ö. NIKAZY GRDSZCZYHSKI z talia.
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

galchmann i Trendler, w Warszawie ulica 8enatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie ».M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Strassbnrgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu. — Haasenstein<fe Vogler: 
w Bazylei Dreoie, Gdańaku, Hali u. S.. Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. — Havas Laffîte Æ Comp, w Paryżu place de la Bourse 8.

Poznań, 29 maja.
Obraz stósunkłiw politycznych na półwyspie bal. 
niskim wedle dzienników rosyjskich; ustawiczua 
«pieką Kosyi nad Bulgaryą; narodowe stronnictwo 
tolgsrskie, jego program „Bułgarya dla Bułgarów“ 
j polemika pomiędzy dziennikami hułgarskiemi a 
jjwkieini w kwestyi, do kogo należeli ma w przy- 
glości panowanie nad wschodnią Kumelią a Mace- 
śaią. — Rozmowa księcia Bismarcka z lordem 
jHcbeny; gniew prasy prnskićj i sprawa neutral­

ności cieśnin tureckich.)
„W miejsce sprawy afgańskićj poczy­

nają powoli występować mgliste dotąd 
kontury kwestyi bałkańskiój, t. j. tćj sa­
mej kwestyi, która włazi na arenę poli­
tyczną, jeżeli jój nie clicą wpuścić drzwia­
mi.“ Tak pisze wyraźnie „Nowoje Wre- 
mia“, roztrząsając napisany w tym samym 
przedmiocie artykuł „Petersburgskich Wie- 
domosti“ i w dalszym ciągu swych wy­
wodów taki kreśli obraz południowo-sło- 
wiańskich stósunków politycznych: „Na 
półwyspie bałkańskim uwiły sobie gnia­
zdo najróżnorodniejsze agitacye, począ­
wszy od katolickiój aż do fanaryockich, 
od kosmopolitycznych aż do ciasno-naro- 
dowościowych, a wszystkie te agitacye 
plącąc się i ścierając, wytwarzają taką sy- 
tuacyą, że z lada bagateli gotowe wywią­
zać się poważne komplikacye.“ „Peters­
burskie Wiedomosti“ piszą zaś: „Są wła­
ściwie dwie Bułgarye, jedna rosyjska (sic), 
odpowiadająca rosyjsko - słowiańskim (?) 
interesom, która urzeczywistniła się tylko 
w marzeniach najlepszych Rosyan, druga, 
rzeczywista Bułgarya, jest dziecięciem 
dyplomacyi europejskiej, nieprawym pło­
dem angielskiego straszenia i naszej nie- 
pojętćj bojaźliwości. Bułgarya rosyjska 
jest jedna, nierozdzielna po obydwóch 
stronach Bałkanów, w ścisłych etnogra­
ficznych granicach z samowładnym księ­
ciem rosyjskiego domu cesarskiego. Te 
cechy i warunki są nierozerwalnie pomię­
dzy sobą związane. Jak tylko Bulgaryą 
»zdrobniono, nie przystało już rosyjskie­
mu księciu zasiąść na tronie bułgarskim, 
dla tego, że byłoby to wytworzeniem i 
dla Bułgaryi i Rosyi nieprzeliczonych tru­
dności i zatargów w niedalekiej przyszło­
ści. Jak tylko tron bułgarski został ofia­
rowany zagranicznemu księciu, względy 
wielkiej wagi zaleciły konieczność zabez­
pieczenia Bułgaryi konstytucyą. Konsty- 
tucya ta mogłaby lepiej być opracowaną, 
ale samowładny Battenberg nadawałby 
się dla młodego państwa słowiańskiego 
mniej jeszcze od najgorszej konstytucyi. 
Rosya była tylko organem wykonawczym 
swój własnój słabości i europejskiój chy- 
trości. Bułgarzy mogą Rosyą obwiniać 
tylko warunkowo, a jeszcze lepiej uczy­
nią, jeźli jój wcale nie będą robić zarzu­
tów.“ — Dwa te wyżej przytoczone arty­
kuły rosyjskie wypowiadają otwarcie i bez 
ogródki plany, jakich Rosya nigdy nie 
spuszczała z oka na półwyspie bałkań­
skim. Konstytucyą była nadana Bułgaryi 
dla tego, ażeby pod jój płaszczykiem mo­
żna dalej pracować nad obaleniem tra­

ktatu berlińskiego. Nieograniczony bo- 
t s’iem konstytucyą książę Battenberg mógł 
łatwo unicestwić intrygi rosyjskie i wy- 
Przeó do reszty wpływ rosyjski z Bułga- 
IJi. Dziwić się tylko potrzeba, że prasa 
r°syjska już dzisiaj tak otwarcie wyśpie­
wuje to, co zresztą nikomu nie tajnóm 
jest w Europie. Czyżby na zjeździe w 
^wierniewicach miano dać Rosyi przy­
uczenie co do połączenia obu Bułgaryi, 
Cucenia z tronu księcia Batteuberga i 
Ustąpienia go księciem z rosyjskiego do­
mu carskiego? Przyszłe wypadki wyja­
wią nam te wątpliwości. Rzecz ciekawa, 
|c° też prasa berlińska powie o tem naj- 
Ucwszem wystąpieniu dwóch dzienników 
r°syjskich.

. W tej to Bułgaryi, której Rosya nigdy 
uie wypuściła ze swych uścisków, istnieje 
drobne, ale wykształcone politycznie stron- 
Mwo, przenikające wszystkie plany nie­
proszonej opiekunki. Stronnictwo to, ma- 
■V dziś skrępowane ręce i nie mogąc 
“z'ałać, paraliżuje przynajmniej w pi­
cach publicznych zamiary Rosyi. Jeden

Jego członków, Michajłowicz, wydał w 
ich dniach broszurkę, w której silnie 
’derza na radykalne ministerstwo Kara­
siowa. Prezes gabinetu bułgarskiego i 
S koledzy przedstawieni są tam jako 

jenci rosyjscy, tyranizujący kraj i jego 
. p‘cia na rzecz panmoskwicyzmu. Au- 
e(l-R1Sze’ nichy nawet nie pomogło, 
Kdv- nluu^° ministerstwo Karawelowa, 
ini|Z.; °^a znalazlaby zaraz dwudziestu 
od Jc'h ajentów, którzyby chętnie tę sarnę 
Wie? Wa.h r°lć- — Wystąpienie p. Michajło- 
czJa !lle ma wprawdzie wielkiego zna- 
nŁi,Jl Politycznego, dowodzi jednak, że 
hyclSS Partya bułgarska może w da- 

°kolicznościach rozszerzyć i urze­

czywistnić swój program: „Bułgarya dla 
Bułgarów,“ byle tylko chciała.

Jedną ze zapór, tamujących zlanie się 
obudwóch Bułgaryi, są, jakeśmy to już 
nieraz pisali, Grecy i ich aspiraeye do 
Wschodnićj Rnmelii i Macedonii. Znane- 
mi są czytelnikom naszym skaudale, ja­
cie miały miejsce w Filipopolu, wywołane 
tóm, że Grecy cheieli obchodzić w stolicy 
iumelii dzień imienin króla greckiego. 

(Zobacz numer 112 „Kuryera“ z dnia 
19 maja.) Gubernator Wschodnićj Ru- 
melii, Gabryel Chrestowicz, przesiał do 
Carogrodu raport o tycłi zajściach i winę 
zwala na Greków i ich panheleńskie dą­
żności. Pomiędzy prasą bułgarską a gre­
cką wywiązała się z tego powodu namię­
tna dziennikarska walka i toczy się za­
ciekły spór głównie w tćj kwestyi, czy 
żywioł bułgarski, czy tóż grecki ma w 
przyszłości panować w Rumelii i Ma­
cedonii.

Ze spraw międzynarodowego znacze­
nia przeżuwaną bywa ustawicznie w pra­
sie kwestya neutralności cieśnin tureckich, 
dalój kwestya egipska i łączący się z nią 
pobyt lorda Roseberrego w Berlinie. Za- 
edwie szanowny lord opuścił stolicę Nie­

miec, aliści pojawia się w „Timesie“ pa­
ryska korespondeneya, którćj autorem 
mienią dzienniki berlińskie p. Oppert 
Blowitza. My nie przywięzujemy wielkiej 
wagi do tego rodzaju domysłów, i powta­
rzając rzeczoną korespondencyą w tele- 
graficznśm streszczeniu, czynimy to głó­
wnie dla tego, ażeby zrozumieć srogi 
gniew dzienników berlińskich na kore­
spondenta „Timesowego.“ Książę Bis­
marck, rozwijając w obec lorda Rose­
berrego program polityczny, miał oświad­
czyć, iż Sudan musi być odłączony od 
Egiptu i pozostawiony bądź Włochom, 
bądź Turcyi. Należy się starać o to ko­
niecznie, ażeby Egipt uwolnić raz na zawsze 
od niebezpieczeństwa zagrażającego mu 
ze strony Sudanu, zneutralizować go i 
postawić pod władzę popularnego wice­
króla. Opiekę nad kanałem sueskim po­
trzeba poruczyć rządowi egipskiemu wspól­
nie z rządami innych państw interesowa­
nych. Anglia otrzyma przewagę w Egip­
cie, by czuwać nad utrzymaniem wolności 
kanału sueskiego. Książę Bismarck miał 
dalej oświadczyć, iż w sprawie Afgani­
stanu pragnie nakłonić Rosyą, ażeby 
pozostała w obrębie dotychczasowych 
pozycyi aż do czasu, gdy Anglia obwa­
ruje i zabezpieczy należycie granice in­
dyjskie. W zamian za to Rosya nie po­
winna zbytnio być krępowaną w swojej 
środkowo - azyatyckićj akcyi. W końcu 
Anglia nie powinna dążyć do wyrządza­
nia szkód handlowi niemieckiemu. Jeżeli 
na to wszystko zgodzi się Anglia, w 
takim razie przywróci na nowo dobre 
porozumienie pomiędzy sobą a Niemcami“. 
— Drastyczniój jeszcze przedstawiają się 
owe wywody w świetle krytyki dzienni­
ków berlińskich. „National Ztg.“ nie 
chce powtarzać w całej osnowie tćj roz­
mowy ks. Bismarcka z lordem Rose- 
berrym, gdyż, jak pisze, byłoby to po- 
popieraniem interesów i tedencyi p. Blo­
witza. który wszędzie gdzie może, szczuje 
na Niemcy, Anglią, Francyą i Rosyą. 
I tak — pisze „National Ztg.“ — każę 
on księciu kanclerzowi to niebaczne wy­
rzec słowo, że gdyby Anglia porozumiała 
się z Niemcami, to przez to samo nastą­
piłoby i pojednanie pomiędzy Francyą a 
Anglią. Czy tutaj — pyta „Nat. Ztg.“ — 
nie jest Francya przedstawiona jako wa- 
zal Niemiec? Co do Rosyi, miał się 
wedle Blowitza odezwać ks. Bismarck, 
iż trzeba ją wyleczyć z jej gorączki bi- 
zantyjskićj i w tym celu trzeba jej po­
zostawić wolne ręce w Azyi środko­
wej. Czyż to nie widoczna dążność, 
pragnąca wywołać podejrzenie Rosyi do 
polityki niemieckiej ? — _ Prasa pru­
ska chciałaby koniecznie zmienić z grun­
tu naturę ludzką, tak skłonną do nie­
dowierzania drugim. Dałoby się to 
może przeprowadzić w stosunkach pry­
watnych, ale nie tak prędko nastąpią 
owe błogie i oczekiwane przez marzycieli 
czasy, w których politycy i dyplomaci wie­
rzyć sobie będą na słowo. Pretensye 
prasy pruskiej tćm śmieszniejsze, że po­
lityka pruska wcale nie jest tego rodzaju, 
iżby już żadnych zgoła nie budziła obaw. 
Taż prasa berlińska niechże choć raz 
przekona Europę, że np. fałszywą jest 
pogłoska, że książę Bismarck nie ma za­
miaru proponować mocarstwom, iżby 
neutralność cieśniny dardanelskićj oddano 
pod kontrolę Europy. Ta pogłoska słu­
sznie niepokoi Anglią i słusznie „Times“ 
pisze, że krok taki byłby wymierzony 
przeciw interesom Anglii. Czy Tur-

cya zgodzi się na propozycyą niemie­
cką, nie chcemy rozstrzygać i zapisujemy 
tylko, że wysłannik turecki Hassan Fhe- 
mi pasza miał wyrzec podczas swego po­
bytu w Londynie, że Porta nie zrzeeze 
się nigdy prawa wyłącznego nadzoru nad 
cieśninami tureckiemi.

Jubileusz św.-metodyjski.

Szamotuły, 27 maja. W skutek 
odezwy p. Włodzimierza Goślino- 
wskiego w nr. 112 „Kuryera Pozn.“ 
zawartćj, w dniu dzisiejszym w lokalu 
pani Zapałowskiój w Szamotułach zebrało 
się grono obywateli i księży z miasta i 
powiatu celem naradzenia się nad sposo­
bem obchodzenia jubileuszu welehradz- 
kiego. Do komitetu powiatowego wybra­
no następujących panów,: Włodzimierza 
Goślinowskiego z Kępy jako przewodni­
czącego, Bolesława KośeLelskiego z Smi- 
łowa jako zastępcę tegoż; ks. proboszcza 
Wilczewskiego z Szamoriił jako skarbni­
ka, ks. Laskowskiego z Kaźmierza, Ste­
fana Łąckiego z Lipnicy, dr. Szranta z 
Pniew, Maksymiliana Wilczewskiego z 
Wronek. Komitetowi pozostawiono do 
woli zamianowauie mężów zaufania na 
mniejsze okręgi powiatu. Program uro­
czystości swego czasu ogłoszonym będzie 
w pismach publicznych.

celu poparcia przez składy kupiectwa poznań­
skiego.

Pamiętam, jak mi nieraz opowiadał ś. p. 
ojciec mój, że gdy w roku 1846 został usu­
nięty z posady nauczycielskiej i gdy nie wie­
dział, co począć, wówczas umierający już 
prawie Marcinkowski radził mu założyć han­
del żelaza, a gdy ojciec mój wahał się, rzeki 
do niego: „Wierzaj mi: od podniesienia 
przemysłu i kupiectwa naszego cała przyszłość 
nasza zależy!“

A teraz pytam się, czyhy nie było naj- 
stósowniejszóm i najwięećj całemu życiu Mar­
cinkowskiego odpowiedniem uczcić zmarłego 
w roku jubileuszowym postawieniem pomnika 
nie z m a r m u r u, ale z m u r n, t. j. wybu­
dowaniem Doinn przemysłowego, nad które- 
goby drzwiami jaśniał napis: „Dom prze­
mysłowy imienia Karola Marcinkowskiego?“

Z teoryi przechodząc do praktyki, propo 
nowałbyin następującą procedurę:

Komitet jubileuszowy zbiera składki. — 
Skoro kwota składek dosięgnie pewnój zna­
czniejszej sumy •— przypuszczam 30 do 40 
tysięcy marek — tworzy się Towarzystwo 
akcyjne. Komitet nabywa za zebrany fun­
dusz akcye, lub hipotekuje kwotę złożoną pod 
warunkiem, że Towarzystwo akcyjne ochrzci 
dom przemysłowy imieniem Marcinkowskiego. 
Następnie odda komitet akcye, resp. dokument 
hipoteczny Towarzystwu pomocy naukowej, 
które dywidendą, resp. procentem rozporzą­
dzać będzie. Ta dywidenda (resp. procent) 
będzie się nazywała dochodem od funduszu 
jubileuszowego.

Tym sposobem uczcimy pamięć ś. p. K. 
Marcinkowskiego w trojaki sposób:

1) damy inieyatywę do wybudowania 
nader potrzebnej instytucyi, która będzie nie­
wątpliwie wraz z Towarzystwem pomocy nau­
kowej i Bazarem uzupełnieniem ideałów 
Zmarłego;

2) wystawimy Mn widoczny pomnik, 
ponieważ Dom ten będzie nosił napis wzmian­
kowany ;

3) Towarzystwu pomocy naukowój, obcho­
dzącemu jubileusz, oddamy do dyspozycyi do­
chody z zebranego funduszu.

Gdyby — czego nie przypuszczam — w 
chwili zamknięcia składek nie miało się utwo­
rzyć Towarzystwo akcyjne, wówczas procent 
od kapitału może zawsze służyć Towarzystwu 
pomocy naukowój, a kapitał sam czekać spo­
sobniejszego do zawiązania się Towarzystwa 
akcyjnego czasu.

Projekt ten poddaję rozwadze publiczności; 
niechaj ludzie starsi i doświadczeńsi odemnie 
takowy poprawią, zmienią, ścieśnią lub rozsze­
rzą; bolałoby mnie, gdyby go zupełnie do ko­
sza wrzucili. Słowa powyższe dyktowała mi 
w każdym razie uczciwa inteneya: chciałbym, 
abyśmy, czcząc najgodniój i jak najodpowie- 
dniój pamięć śp. dr. Karola Marcinkowskiego, 
przysłużyli się równocześnie biednemu nasze­
mu społeczeństwu.

Poznań, dnia 29 maja 1885 r.
Stefan Cegielski.“

Projekt szanownego Posła posiada 
wielkie zalety, mogące mu zjednać popu­
larność w szerokich kotach naszego spo­
łeczeństwa, i ma niezaprzeczone widoki 
uznania.

My zasadniczo nic przeciwko niemu 
do nadmienienia nie mamy i sądzimy, że 
jeżeli ofiarność społeczeństwa odpowie 
inteneyom szanownego wnioskodawcy, 
wtedy niezawodnie Wielkopolska uczci­
łaby w sposób najgodniejszy pamięć swe­
go znakomitego współobywatela. „Ho- 
nestum cum utili“ przedstawiłoby się tu­
taj w pięknój harmonii. X

Pomnik
dla ś. p. dr. Karola Marcinkowskiego.

Poruszona w piśmie naszćm za po­
znańskim korespondentem do „Kłosów“ 
myśl uczczenia pamięci Marcinkowskiego 
w 50 rocznicę założenia; Yielkścgo jego 
dzieła, to jest Towarzystwa Pomocy Na­
ukowej — znalazła oddźwięk w „Dzien­
niku Pozn.,“ w którym p. dr. Z. C. za­
proponował wystawić pomnik na miejscu 
odpowiednićm, utworzyć stypendyum, wy­
dać dwie monografie Marcinkowskiego, 
jednę naukową, drugą popularną itd.

Dziś odbieramy w tćjże sprawie od 
posła miasta Poznania, p. Stefana 
Cegielskiego, pismo następujące, 
dotyczące tego samego przedmiotu:

Od dawna już powstała w społeczeństwie 
naszćm myśl wybudowania w Poznaniu Domu 
przemysłowego na wzór takich instytucyi, ja­
kie posiadają Warszawa i Kraków i jaką 
Lwów ma zamiar założyć. Potrzeba Domn 
przemysłowego jest aż nazbyt widoczną. Prze­
mysł polski w Księstwie Poznańskiem nie 
znajduje się bynajmniój w kwitnącym stanie. 
Konkurencya obca zewsząd nas przygniata, a 
niedostatek wzorów dobrych, na którychbyśmy 
się uczyć mogli, coraz więcśj czuć się daje. 
W Domn przemysłowym należałoby więc n- 
rządzić muzeum przemysłowych okazów, które 
tyle już razy zakładać chciano, lecz brak lo­
kalu stósownego wszelkim planom stawał 
zawsze na przeszkodzie. Dalój — towarzy­
stwa nasze przemysłowe nie prosperują głó­
wnie dla tego, że nie posiadają odpowiedniego 
pomieszczenia, gdzieby posiedzenia, pouczające 
wykłady i nauki w szkołach wie­
czornych odbywać się mogły, gdzieby sto­
sowne czytelnie i biblioteki były założone i 
gdzieby wreszcie obszerne sale do zabaw to­
warzyskich były urządzone. Wówczas towa­
rzystwa te, tak potrzebne w naszych stosun­
kach, rozwiną się i pożądane owoce wydadzą. 
Przez ogólną nazwę towarzystw przemysłowych 
rozumiem notabene wszystkie tutejsze polskie 
towarzystwa przemysłowe, rzemieślnicze i ku­
pieckie. Parter projektowanego Domn prze­
mysłowego mógłby być użyty na składy, do 
których kupcy nasi, przy niezbyt drogióm 
komornem, niewątpliwie garnąć się będą.

Otóż już niektóre namacalne korzyści, 
płynące z Domu przemysłowego ; przy głęb­
szym namyśle znajdzie się ich więcój.

Grono kilkunastu przemysłowców, do któ­
rego i ja miałem zaszczyt należeć, zadecydo­
wało w roku zeszłym, że zbudowanie Domu 
przemysłowego może jedynie przyjść do skntkn 
w formie Towarzystwa akcyjnego, a wysokość 
akcyi powinna być jak najniższa, n. p. akcya 
imienna po 200 marek.

Głównym celem całej działalności śp. Ka­
rola Marcinkowskiego było stworzenie inteli­
gentnego stanu średniego, podniesienie kupie- 
ctwa i przemysłu. Ta myśl przewodniczyła ca­
łemu życiu wielkiego zmarłego, jako też ży­
ciu całej plejady jego przyjaciół, a przede- 
wszystkiem najserdeczniejszemu tego towarzy­
szowi, ś. p. hr. Maciejowi Mielżyńskieinu. 
W imię idei tej powstały też dwa największe 
dzieła ś. p. Marcinkowskiego, t. j. Towarzy­
stwo pomocy naukowej w celu wspierania 
uczącej się niezamożnej młodzieży i Bazar w

Skorzystano!

nego kongresu katolików, na którym 
przemawiał p. Chesnelong i w porywa­
jących słowach wskazywał na krzywdę, 
jaka się od lat tylu dzieje Kościołowi, 
na te powtarzające się zniewagi, na ten 
obłęd nikczemny, nie przepuszczający już 
dzisiaj świątyniom Bożym.

I zaiste postęp jest widoczny! 
Poprzednicy dzisiejszego gabinetu 

rozpędzali zakonników, zastępowali lu­
dźmi świeckimi zakonników i zakonnice 
po szkołach i szpitalach, rozbijali bramy 
klasztorów i wywlóczyli zakonników z 
przed Ołtarzy Pańskich — ale nawet 
dla pochowania zwłoków Gambetty nie 
ważyli się żądać, aby Pan Bóg ustąpił 
w kościele miejsca temu, który o Nim za 
życia wiedzieć nie chciał.

Nie dziw, że w obec tego nowego, a 
niesłychanego gwałtu katolicy złożyli na 
wezwanie p. Chesnelonga bolesny nad 
wyraz protest, za który im mówca po­
dziękował. Arcybiskup-Koadjutor, Msgr. 
Richard złożył mówcy serdeczne podzię­
kowanie za napiętnowanie tego czynu, 
raniącego tak boleśnie serca katolików.

W dniu wczorajszym dzielny szermierz 
za prawrdę katolicką, hr. de Mun, wniósł 
w Izbie deputowanych interpelacyą w 
w sprawie dekretów z dnia 25 maja i do-, 
wodził, że dekrety są przeciwne ustawom, 
są zniewagą wyrządzoną Stolicy św. — 
Mówca udowodnił, odwołując się do da­
wniejszych uchwal, że do przeprowadze­
nia takiego dekretu potrzeba było oso­
bnej ustawy Izb prawodawczych, czego 
atoli rząd zaniechał, obawiając się publi­
cznej dyskusyi.

Minister Goblet bronił rządu i za­
przeczał, jakoby dekreta rządowe sprze­
ciwiały się prawu, gdyż dawniejsze zmia­
ny, zaprowadzone w Panteonie, wykony­
wano przez dekrety ; zaprotestował też 
przeciwko zarzutowi p. de Mun, jakoby 
w tym akcie rządowym dopuszczono się 
pogwałcenia sumień.

Przypomniał dalój, jak donosi tele­
gram, zbesczeszczenie grobów w Panteo­
nie za czasów restauracyi i oświad­
czył, że

rząd przywrócił Panteonowi pierwo­
tne przeznaczenie (!!) z powodu 
ciała Wiktora Hugo, któremuby. Ko­
ściół może był zabroni! wstępu do 
Panteonu.

Jest to po prostu przekręcanie pra­
wdy, gdyż pierwotne przeznaczenie gma­
chu nazwanego Panteonem, było czysto 
kościelne.

Wniosek p. de Mun, domagający się 
udzielenia nagany ministerstwu odrzucono 
388 przeciw 83 głosom. Wniosek posła 
Madier de Montjau, pochwalający postę­
powanie rządu, przyjęto 338 głosami prze­
ciw 90.

Niezawodnie cała Francya katolicka 
podniesie głos takiej protestacyi, która 
choć nie odniesie stanowczego skutku, 
będzie wszelako i dziś, i w przyszłości 
dowodem, jak głęboko katolicy uczuli gwałt 
zadany prawom Kościoła — oraz, że 
nie zaniechali przestrzegać zaślepionych 
przed niebezpiecznóm dziełem, jakiego się 
chwytają.

Minister spraw wewnętrznych miał 
oświadczyć msgr. di Rende, że gdyby 
rząd nie odebrał Kościołowi Panteonu, 
i gdyby się władza duchowna opierała 
umieszczeniu w tćj świątyni śmiertelnych 
szczątków W. Hugo, wtedy nie ręczy, 
czyby tłumy wzburzonego ludu nie zdo­
były szturmem Pauteonu !

Oto jest charakterystyka obecnego 
położenia w Paryżu. Rząd nie ma siły, 
aby utrzymać wzburzone masy, ulega im, 
wypełnia naprzód ich życzenie, aby za- 
pobiedz starciom, rozruchom i gwałtom.

Z wszystkiego, co czytamy i słyszy­
my, można jednakże wnioskować, że się 
to tak łatwo zrobić nie da ; — komu- 
nardzi wzięli na kieł i ułagodzić się nie 
dadzą.

Mimo iż rząd pochwalił rozporządze­
nie prefekta policyi, zakazujące używa­
nia czerwonych chorągwi, i chociaż oparty 
na sprawozdaniach wielu prefektów, za­
myśla stawić wniosek do prawa ogólnego 
w tym kierunku, to komuniści nie troszczą 
się wcale o te zakazy i publicznie na ze­
braniach głoszą, iż na pogrzebie Wiktora 
Hugo wystąpią z całym lasem czerwo­
nych chorągwi, a gdyby ich zaczepić 
miano, bronić się będą rewolwerami.

Rozzuchwalają jeszcze więcej motłoch 
paryski czcigodni rajcy miasta Paryża, 
którzy na posiedzeniu rady dnia 27 h. m. 
ostro zainterpelowali prefekta policyi w 
sprawie „rzezi na Père Lachaise.“ Ko- 
munardzi Vaillant, Chabert i Pichon prze­
ścigali się w zaczepianiu policyi, żądali

Radykalizm francuski i rewolucya 
umieją wyzyskiwać zaledwie zastygłe zwłoki 
poety, bo wypędzają z ich pomocą Boga 
ze świątyń katolickich.

Dekretem z dnia 25 maja wydarto 
Kościołowi katolickiemu starodawny przy­
bytek chwały Bożćj i użyto go na de- 
monstracyą przeciw religii katolickiej. 
Wspaniały kościół św. Genowefy nie jest 
już świątynią katolicką — już z niego 
wyniesiono Najświętszy Sakrament i 
sprzęty kościelne; w miejsce Boga, który 
jeszcze w tych dniach ofiarował się na 
ołtarzu w bezkrwawej ofierze, spoczną 
tam zwłoki Wiktora Hugo obok zwłoków 
Marata.

Przeciw temu policzkowi, wymierzo­
nemu Clirześciaństwu, zaprotestował Ar­
cybiskup paryski, zaprotestował Nuncyusz 
apostolski Msgr. di Rende, zaprotesto­
wali katolicy, zgromadzeni na walnym 
kongresie w Paryżu, zaprotestowali ka­
tolicy w Izbie deputowanych.

Wspaniałą była manifestacya jeneral-



nsnnięcia i ukarania prefekta policyi i 
wszystkich urzędników, którzy brali u- 
dzial w „mordach“ na cmentarzu. Cha 
bert zaproponował, aby zawezwać pro 
kuratora do wytoczenia procesu tym „sie­
paczom.“

Prefekt policyi nie miał odwagi wy 
stąpić w obronie sprawy porządku i za 
stawiał się tćm, że na bójce owej naj­
gorzej wyszła policya, bo ma 20 ciężko 
rannych policjantów, podczas gdy z ko- 
muuardow zaledwie 4—5 odniosło lekkie 
kontuzye; dowodził tćż, że policya była 
zaczepiona, a nie zaczepiała ni­
kogo. Wrażenie, jakie wszyscy wynieśli 
z przemówienia prefekta, było to, że bla­
ga o litość lub, o łagodzące okoliczności.

Rajcy miejscy przyjęli umotywowany 
poiządek dzienny, opiewający, że żadna 
ustawa nie zakazuje czerwonych chorą­
gwi, że gwałty, jakich się dopuściła po­
licya, są ohydne, że takie zajścia nie po­
wtórzyłyby się nigdy, gdyby władza po­
licyjna znajdowała się w ręku „'wybrań­
ców“ ludu paryskiego.

Im więcćj radykalna demokracya, 
stojąca u steru rządu, gwałcić będzie 
prawa boże, przepisy i powagę Kościoła, 
tćm więcćj równocześnie upadać będzie 
jej własna powaga, urok jćj władzy i siła 
jćj ramienia.

W chwili, w którćj ten rząd radykal­
ny wypędza Boga z Panteonu, komuna 
wydziera mu z rąk władzę utrzymania 
porządku w mieście i potrząsając rewol­
werami, odgraża się tćm — co dalej na­
stąpi.

Zobaczymy, dokąd to doprowadzi.

Wiec nauczycieli.
Tegoroczny powszechny wiec 

nauczycieli niemieckich, obra­
dujący wśród licznego udziału wspólników 
tego zawodu w Darmstadzie, mocno przy­
pomina erę Falkowską. Porównywając 
go z trzema ostatniemi wiecami w Bre­
mie, w Kassel i we Frankfurcie, z żalem 
zaznaczyć w nim należy widoczny krok 
wsteczny w znaczeniu chrześciańskióm. 
Zgromadzenie, w którćm na szczęście 
nauczyciele katoliccy prawie żadnego nie 
wzięli udziału, jeśli uwsględnimy mowy 
i głosowanie, nie zdawało się tyle skła­
dać z chrześciaóskich nauczycieli, ile z 
wolnomularzy i bezbożników i stanęło w 
rozmyślnej sprzeczności z przeważną wię­
kszością rodziców niemieckich. Ten duch 
antychrzescianski ujawnił się, mianowicie 
w rozprawach i uchwałach powziętych 
przy rozbieraniu dwóch głównych tema­
tów : I).- O zadaniu i wpływie wychowa­
nia, 2) o szkołach symultannych. Oso- 
bliwszem znamieniem rozpraw była oko­
liczność, że główni mówcy, występujący 
na wiecu, pochodzili z wolnych miast 
Hamburga, Bremy i Frankfurtu n. M.
Przemawiali oni za bezreligijnym i bez 
wyznaniowym „ideałem szkoły,“ zawra­
cając głowy nauczycielom z Prus, gdzie 
szkoły wyznaniowe dotychczas istnieją. 
Już zgromadzenie przedwstępne, w któ- 
rero jakiś bałamut pierwszej klasy, nau­
czyciel Morle popisywał się ze swemi wy­
cieczkami przeciw „rzymczykom i innym 
zwolennikom ciemnoty,“ dawało przed­
smak tego,, co miało nastąpić. Przesa­
dził go jeszcze dyrektor Debbe z Bremy. 
Ten zdawał się uważać człowieka za 
istotę bez duszy, bo zasadzał całe wy-

chowanie na pielęgnowaniu zdrowia ; ce­
lem wychowania u niego nie jest wy­
kształcenie dziecka na dobrego cłirześcia- 
nina, lecz na „myślącego człowieka.“ 
Spodziewa on się ukształcić wolę moral­
ną nie wskazywaniem na Chrystusa, jako 
wzór godny naśladowania, lecz ua „wzniosłe 
charaktery dziejowe,“ jak gdyby dziecko 
takie rzeczy pojąć zdołało. Zdaje się, że 
Debbego wyznanie wiary tworzą Szyllera 
-Bogowie Grecyi.“ I mysi ma być przy­
sposobiony do przyjęcia wrażeń piękna, 
wreszcie do „religijności nieuprzedzonćj,“ 
byleby tylko nie do jakiegoś wyznania. 
Dla tego też mówca ani słówkiem nie po­
trącił o chrześćiaństwo. Nie dziw też, 
że zakończył swą perorę okrzykiem: 
precz z dogmatycznemi rupieciami w 

szkole!“ i że bezreligijne szkoły bremeń 
skie stawił za wzór. Aleé znamy takie 

y po ich owocach. Wszakżeż to w 
Bremie zaprzeczający bóstwa Chrystu­
sowi „Protestantenverein“ najwięcćj liczy 
zwolenników, a niektórzy predykanci bre 
meńscy zatrzymali z całego chrześciań 
stwa tylko nazwę chrześciań, i to nie 
wiadomo, jakiem prawem.

Jeszcze silniej uwydatni! się anti 
chrześcia liski charakter wieca w mowie 
frakfuvtskiego nauczyciela Riesa o szkole 
symultannćj. Bubo w całych Niemczech 
zwiększy! się opór przeciw szkołom bez­
wyznaniowym, lubo te wymarzone przez 
Falka szkoły w praktyce potępiono, ba­
kalarz frankiurtski nie wahał się upierać 
przy zdaniu, że szkoła symultanna jest 
„kulturno-dziejową, polityczno-narodową i 
pedagogiczną koniecznością.“ Stąd wy­
nika, że Niemcy dotychczas rozmijały się 
ze swćm zadaniem, i że Ries dopiero 
wynalazł prawdziwy kamień mądrości. 
Czemuż tu się więcćj dziwić, czy śmie­
sznej; zarozumiałości!, czy brakowi wy­
kształcenia tego człowieka ? Ries jest pier­
wowzorem liberalnego nauczyciela; ale 
me dyktuje mu słów nienawiść przeciw 
religii, uchowaj Boże! Nie życzy on so­
bie nauki religii dla tego, aby zapobiedz 
w szkole wszelkim sprzeczkom religinym.
O tćm biedak nie pomyślał, że szkoła 
symultanna, do którćj spędzają dzieci ró­
żnego wyznania, zaostrza przeciwieństwa 
religijne, że prowadzi często do wyszy­
dzania innowierców, że w najlepszym ra­
zie, wychowuje generacyą pod względem 
religijnym obojętną, jeśli nie wprost 
bezbożną. Ale najdziwniejszą jest po­
chwała, którą obsypał Debbego i Riesa 
paryski inspektor szkolny Joste. Jego­
mość ten nic o tćm pewnie nie wie, że 
„kosmopolityczna rriigia,“ którą władzcy 
republikańscy we Francyi po szkołach 
zaprowadzili, nie podnosi na wyższy 
szczebel moralności, i że pod tym płasz­
czykiem szerzy się ateizm i zawzięta 
nienawiść przeciw clirześciaństwu. I cóż 
teraz na to powiedzieć, że z półtrzecia 
tysiąca uczestników wieca ani jeden nie 
założył stanowczego weto przeciw mo­
wom i wypływającym z nich uchwałom? 
Ogół, który w oczach mówców uchodzi! 
za bezrozumne i nie mające własnego 
zdania bydło, przyjmował uchwały prawie 
„jednozgodnie.“

Ale i ten wiec, jak wszystko nieomal 
na świecie, miał i dobre strony. Oświad­
czył się bowiem za zakazem zatrudniania 
pracą dzieci nie mających lat 14 po fa­
brykach, kopalniach, kamieniołomach i in­
nych podobnych przedsiębiorstwach prze

myślowych i domagał się ograniczenia 
pracy niewiast zamężnych. Konkluza te 
są widocznem echem wniosku centrum, 
który u liberalnych nauczycieli znalazł 
większą sympatyą, aniżeli u księcia Bis­
marcka.

W ostatnich czasach głoszono, że 
chrześciańskie usposobienie wzmogło się 
także i w kołach protestanckich. Zkąd 
tedy ten widoczny upadek ducha clirze- 
ściańskiego między nauczycielami niemie­
ckimi ? Czyżby to ztąd pochodziło, że 
p. Gossler nić 'oświadczył się tak sta­
nowczo przeciw systemowi Falka, jak jego 
poprzednik p. Puttkamer w Koszalinie? 
Czy może ztąd powzięli panowie nauczy­
ciele nadzieję powrotu czasów Falko­
wskich? Albo czy może z zapowiedzi 
polityki partyi pośredniej odgadują, że 
im nowa zabłyśnie jutrzenka ? My tym­
czasowo stwierdzamy to pogorszenie ; inni 
niech szukają jego powodów. Sprawa ta 
zasługuje ua zastanowienie.

loresponfacye Kuryera Pozn.
Wiedeń, 27 maja. 

(Napływ różnych gości do Pesztu. — Czesi, Wę­
grzy i Polacy. Kandydatury wyborczo. — 
Pobyt królestwa rumuńskiego i króla Milana. — 

Śmierć lir. Antoniego Ledóchowskiego).
(^) Dzięki wystawie krajowćj Peszt 

stał się celem różnych pielgrzymek. Po 
radzcach miejskich Wiednia zawitało tam 
agronomiczne stowarzyszenie czeskie 
pod przewodnictwem wice-prezesa księcia 
Ferdynanda L o b k o w i c z a. Goście 
czescy w stolicy węgierskiej doznali bar­
dzo serdecznego przyjęcia. Na bankiecie 
przemawiali ze strony węgierskićj mini­
ster skarbu lir. Sza p ar y, minister 
handlu hr. Szeehenyi, wiceprezes ko­
mitetu wystawy hr. Eugeniusz Z i cli y, 
br. Aleksander K a r o 1 y i itd., a wszyscy 
podnosili przyjazne stosunki Węgier do 
Czechów. Gdy sobie przypomnimy, że 
jeszcze przed 7 laty stosunki pomiędzy 
dwoma narodami były bardzo naprężone, 
nawet na wskroś nieprzyjacielskie, zro­
zumiemy, jak znaczny w tej mierze na­
stał zwrot. Trzeba przyznać, że Czesi 
bardzo gorliwie o to się starali. Dr. Rie- 
ger raz po raz wyjeżdżał do Pesztu i 
wygłaszał w Pradze mowy, obliczone na 
sprowadzenie przyjaznych stosunków z 
Węgrami. W tym samym duchu gorli­
wie pracowała część prasy czeskiej i 
praca ta wydała wreszcie owoce. Zapi­
sując z zadowoleniem zbliżenie się dwóch 
wymienionych narodów, musimy jednak z 
żalem zaznaczyć, że w G a 1 i c y i i w 
tej kwestyi panowała ciągle i panuje zu­
pełna apatya.v fcdaje się, że wpływowe 
tamtejsze koła przez kons e r wa­
ty z m rozumieją nieczynność; i tak na­
raziliśmy sobie Niemców austryackich, a 
nie chcieliśmy ścieśnić związków naszych 
z Węgrami, choć to byłoby nam przy­
szło nierównie łatwiej, aniżeli Czechom. 
Czesi w sposób bardzo zręczny usunęli 
na drugi plan dążności słowiańskie i po­
mimo napomnień prasy rosyjskiej, zbliżyli 
się do Madziarów, jako przeważnego 
czynnika w monarchii; u nas bawią się 
słówiańskiemi demonstracyami, zamiast, 
jak nakazuje polityka realistyczna, starać 
się_ o utrzymanie, względnie ścieśnianie 
związków z Madziarami. Czechom dotąd 
tutaj głównie szkodziła antypatya Ma-

dziarów; skoro ta ustaje, stanowisko ich 
w Wiedniu jeszcze znacznie się po­
lepszy.

Minister handlu baron Pin o ubiega 
się o mandat poselski aż w trzech pro 
wincyach : w Bukowinie i w Górnej Au 
stryk gdzie był namiestnikiem, a nadto 
w Karyntyi, gdzie świeżo zakupił dobra. 
Odnośny okręg (Volckermark) jest zamie­
szkany przeważnie przez Słoweńców. Do­
tąd Karyntya do Izby poselskićj wysy­
łała samych centralistów, względnie człon­
ków zjednoczonćj lewicy. Tymczasem 
zdaje się, że tym razem w niektórych 
okręgach przejdą kandydaci „autonomi- 
styczui.“ W wielu gminach wiejskich 
wybory prawyborców wypadły podobno ko 
rzystuie dla autonomistów, może więc 
baron Pino istotnie uzyska tam mandat 
poselski. Minister oświaty baron Con­
rad, który dotąd nie piastował mandatu 
poselskiego, stara się o mandat w Bu 
kowinie.

Wczoraj po południu król i kró 
Iowa rumuńscy w podróży do Sigmariu 
gen przybyli do Wiednia. Królestwo 
stanęło w ambasadzie ruiuuńskićj a wie­
czorem udało się w dalszą podróż.

Król Mila n serbski wczoraj w Ho­
tel impérial przyjmował księcia Luitpolda 
bawarskiego, księcia Adolfa nassawskiego 
i ministra Kallaya.

lir. Antoni Halka Ledóchowski, 
szambelan cesarski, kawaler orderu Leo­
polda i Grzegorza W. (brat Kardynała), 
umaił w Gracu dnia 24 maja o godz. 3 
z rana. Pogrzeb odbywa się dziś po po­
łudniu. Jutro z rana w tamtejszćj kate­
drze odbędzie się nabożeństwo żałobne. 
S. p. hr. Ledóchowski pozostawia wdowę 
Izabellę z Zessuerów v. Spitzenberg, 
dwie córki z pierwszego małżeństwa, ba­
ronową Henikstein i Helenę Kopiinger, 
dalćj kilkoro dzieci z drugiego małżeń­
stwa : Mieczysława, nadporucznika przy 
ułanach, Teresę, Zygmunta, Gabryelę, 
Henryka, Włodzimirza, Józefa, Annę, Zo­
fią, Izabellę, Julią i Franciszka.

ZIEMIE POLSKIE.
* Gubernatov suwalski Sub- 

b o t i n został mianowany gubernatorem 
siedleckim.1

— Aż sześć pism polskich 
miał znieść (unterdrückt) rząd rosyjski 
według depesz wiedeńskich, przesłanych 
do rozmaitych gazet, nawet polskich. 
Tymczasem dotyczy to pism takich, któ­
re same wychodzić przestały, jak „Echo,“ 
„Nowiny,“ „Mody paryskie,“ „Przegląd 
bibliograficzny i archeologiczny“ i t. d. 
Rząd unieważnił tylko koncesye, które 
na wydawanictwo tych pism wydane 
zostały, a które przez zaprzestanie wy­
dawania tych pism, same ustały.

NIEMCY.
” Berlin, 28 maja. (Telegram). 

Dzisiejsze zgromadzenie reprezentantów 
miasta Berlina naradzało się nad zapy­
taniem Virchowa, dotyczącem prawomo­
cności mandatu wygnanego demokraty 
socyalnego Ewalda. Przyjęto wniosek 
Singera, żądający oświadczenia, iż przy­
musowe wydalenie Ewalda mandatu jego 
nie unieważniło.

— Modły. Arcybiskup fryburski, 
dr. Orbin, nakazał w kraju hohenzoller- 
skini publiczne modły za złożonego ciężką 
chorobą księcia Hohenzollern.

— Czeladnicy stolarsct 
Dreźnie przestali pracować minio' 
cznych ustępstw, które im poczynili 
codawcy, a to dla tego, że majsl 
wzbraniali się podpisać przedłożonej 
czeladź a sygnowanej przez repreze 
tów stowarzyszenia fachowego ordy™ 
warsztatowej i taryfy zapłaty dziennti

— Walne zebranie chłop#, 
turyngskich w Kćistritz postano*' 
wystósować adres do kanclerza ks. 
marcka, podziękować mu w imienin 
lego stanu wieśniaczego w Turyngii 
okazaną przychylność, jako tćż wy 
wiedzieć przekonanie, że podwyższę! 
cła zbożowego zapewni państwu nie 
ckiemu i gminom większe dochody i k, 
dźwignie cokolwiek z upadku rólnictu, 
niemieckie. W końcu adresu proszą! 
zaprowadzenie podwójnćj waluty w po^ 
zumieniu z innemi państwami w tćj spr* 
wie stanowczy wpływ wywrzeć mogącej

— S ocy aln o - d emo kr a tycz^ 
stronnictwo w parlamencie naradzało 
na jednem z ostatnich posiedzeń, czy 
nie było pożądanćm zwołanie kongr 
frakcyjnego. Uchwalono ostatecznie 
czynić tego w tym roku, lecz dopiero 
roku następnym.

Na obchodzie pamiątko 
w y m na cześć G r z e g o r z a V 
w Moguncyi przemawiali dziekan ka 
dralny dr. Heinrich, rejens dr. Moufab 
posłowie parlamentu Racke, dr. Massen. 
i powracający z Rzymu dr. Lingeni 
Zgromadzenie było świetne i liczne. Po. 
dobny obchód odbył się w Osnabruclu 
w lokalu stowarzyszenia „katliol. Union.

— Rzesza zawarła między 
narodową k o n w e n c y ą ochrony te 
legrafu podmorskiego i udzieliła rządoj 
krajów poszczególnych wymianę raty, 
fikacyi.

-Uniwersytet w Bonn li. 
czy obecnie 1251 studentów (w rok, 
1875 miał ich tylko 776). Na wydział 
teologii katolickiej przypada 93, ewan 
gielickiej 107, na prawny 303, na lekar 
ski 311, na filozoficzny 437. Z tych na. 
leży . 226 do sekcyi filologiczno-history. 
cznćj, 105 do matematyczno-przyrodni­
czej, 80 do szkoły rolniczej w Poppek 
dorfie, a 26 uczy się farmacyi i sztuki 
ieczenia zębów.

ROSYA.
*0 znanym wypadku w Chan 

rowie, którego ofiarą padł urzędnik 
policyi miejscowej Fesienko, nowe szcze 
goły przyniósł list z tego miasta, ogło­
szony w gazecie „Nowoje Wremia.“ Lisi 
ów powiada, że w mieszkaniu zabójcy 
oprócz drukarni tajnćj, broni i materya- 
łów wybuchowych, zualeziono liczne przy­
rządy, niewątpliwie machiny piekiehr 
przygotowane do użycia, dalćj puginał; 
maski, peruki, oraz zupełnie gotowe k! 
umny pisma z „dekretami“ rzekomego 
komitetu wykonawczego.“ Wiadomość t(

powtarza „Journal de 
w numerze z 23 b. m.

F R A N C Y A.
* H. Rochefort, redaktor „ In 

transigeant“, który jako wygnaniec za 
rządów Napoleona znalazł był przytułek 
i gościnność w domu Wiktora 
Hugo w Brukseli, pisze: „Jeżeli mi­
nistrom zależy na tćm, ażeby uczcić Wi­
ktora Hugo, to nie mogą wspanialej od­
dać hołdu jego pamięci, jak podjęciem ua

St. Pćtersbourg1

Koniec bitwy pod Lipskiem.
——

Śmierć ks. Józefa Poniatowskiego.
(Z nicdrukowani/ch pamiętników jenerała 

Kołaczkowskiego.)

. .. Widoczną było rzeczą po tych wy­
padkach, iż francuska armia dłużej się 
utrzymać nie potrafi pod Lipskiem, i że 
katastrofą okropną opłacić może dłuższe 
upieranie się przy swoich pozycyach. 
Dnia 18go października o 7 godzinie 
wieczorem jenerałowie artyleryi Serhier 
i Dulantoy zameldowali cesarzowi, iż 
tego dnia 95,000 naboi wystrzelono i tylko 
16,000 pozostaje się armii, przez 5 dni 
ostatnich wystrzeliła 220,000 naboi, i że 
tylko z Erfurtu i Magdeburgu stratę tę 
można zastąpić. Ta wiadomość utwier­
dziła w cesarzu myśl odwrotu. Cesarz 
przewidując ten koniec, już w dniu tym 
myślał o odwrocie, lecz tylko korpus IV 
Bertranda wysłać mógł dla otwarcia 
drogi bagażom i pakom na Weissenfels. 
Innych w boju zawikłanych korpusów 
ani osłabiać, ani też całkich ściągacz 
linii bojowej nie był w stanie. I to na­
zwać można szczęśliwćm zdarzeniem, iż 
korpus Gyulay z taką opieszałością wy­
pełniał rozkazy. Jenerał cokolwiek śmiel­
szy byłby o przysłowiu „złotego mostu“ 
zapomniał i ostatni ładunek wystrzelił 
dla zatrzymania korpusu Bertranda, prze­
łamaniu odwrotnej linii, spalenia par­
ków itd. Jenerał Gyulay tego wszy­
stkiego nie uczynił, a gdy odebrano mu 
brygadę Czollich, nieczynnie patrzał na 
defilujące parki francuskie przez cały 
dzień 18 października.

Miasto Lipsk, liczące wówczas około 
40,000 mieszkańców, opasane było do 
koła starym murem, bynajmniej do obrony 
niezdatpćm. W niektórych miejscach po­
zostały stare wieże, do których żadnego 
me było przystępu, na innych znów 
punktach widzieć było można strzelnice

zrujnowane. W kilku bramach głównych 
były wyjścia do miasta i tak na trakcie 
do Ałtenburga-Peterstlior; na trakcie do 
Grimma-Grimma’er Thor, na trakcie do 
Halli-Hall’sches-Thor,na trakcie do Liitzen
1 Weissenfels-Ranstaedfer-Tlior. Na około
murów prowadziła szeroka aleja, wysa- 
df-ona w kilku rzędach i obok
niej ścieszki z klombami, stanowiące ulu­
bione spacery mieszkańców Lipska. Ro 
za temi ogrodami dopiero obszerne przed­
mieście z ogrodami, płotami i murami 
obwodowemi. Droga odwrotu naszego 
prowadziła od bramy Ranstaedt’er-Thor, 
na zachód Lipska leżącej, przez most 
murowany o jednym luku na Pleissie, 
następnie aż do wsi Lindenau przez 
długą groblę, ciągnącą się niskiemi łąkami, 
wyspami i zaroślami, na której kilka było 
mostów drewnianych, rzuconych na od­
nogach Elstery i rzeczki Luppe.

Tą jedną wazką groblą cała armia 
cofać się miała. Ażeby na niej spokoj­
nie przedefilować można, potrzeba było
2 dni czasu. Dodajmy do tego, iż woj­
sko 3-dniową walką było nadzwyczajnie 
znużone, że liczba rannych, a po części 
nieopatrzonych przechodziła 20,000, że 
wojsko francuskie prowadziło za sobą 
niesłychaną ilość bagażów — a pojmiemy 
trudność zaprowadzenia jakiegokolwiek 
porządku w tym nieszczęśliwym odwrocie.

Od dawna należało pomyśleć o mo- 
żebności odwrotu i przystępy do miasta 
mocniej obwarować. To, co u Hallskiej 
bramy rozpoczęto przez barykady i pali­
sady, należało przysposobić przy innych 
bramach; wysypać prócz tego silne po­
łowę szańce, któreby pierwszy zapęd ata­
kujących kolumn tak, jak się to stało 
pod Dreznem, przełamać mogły. — Lecz 
to wszystko pominięto; nawet o urządze­
niu kilku mostów na odnogach Pleissv i 
Elstery zapomniano. Tylko jeden most, 
powyżej murowanego na Pleissie, zbudo­
wano i ten wkrótce pod ciężarem ucieka­
jących załamał się. — Przepędziwszy noc 
w biwaku z jenerałem Umińskim na dro­
dze do Grimma, udałem się z rana z je-

nerałem do Lipska, gdzie odwiedziliśmy 
rannych kolegów naszych : Edwarda Po­
tworowskiego i Heliodora Skórzewskiego ; 
pierwszy był adjutantem jenerała Umiń­
skiego, drugi księcia Poniatowskiego ; — 
poczćm wyjechaliśmy z miasta bramą Pe­
tersthor. W aleach pomiędzy tą bramą a 
bramą Grimma stała stara gwardya fran­
cuska i najspokojnićj goliła się i pudro­
wała sobie głowy, mając zwierciadła przy­
twierdzone do lip. Kule armatnie zaczęły 
warczeć nad ich głowami, ale oni najspo­
kojniej harcapy sobie stroili.

Dopiero gdy bębny uderzyły na apel, 
grenadyerzy gwardyi wzięli broń na ra­
mię i w ściśniętych kolumnach poszli alea- 
mi, pominąwszy Petersthor, ku bramie 
Altranstaedtskićj. — W nocy z 18 na 19 
armia francuska w największej cichości 
opuściła swoje biwaki, zostawiwszy słabe 
oddziały we wsiach Connewitz, Probst- 
heide, Stötteritz, ’ Góry gliniane (Thon­
berg), Vollkmannsiltfrf i Rendwitz dla za­
krycia wstecznego ruchu i zaczęła defilo­
wać traktem do Liitzen, najpierw jazda, 
część parków, piechota marszałków Vic­
tor», Augereana, Neya; za nimi młoda 
gwardya ; z rana o godzinie 9 stara gwar­
dya ; za nią nareszcie cesarz. Pożegna­
wszy króla saskiego i poleciwszy jego 
osobę wątpliwej wierności batalionu gre- 
nadyerów gwardyi saskiej, udał się ze 
sztabem i eskortą swoją ku Altranstaedt­
skićj bramie, lecz ciżba była tak wielka, 
ulice tak näpchane, iż musiał zboczyć ku 
Petersthor, i ztąd dopiero aleami, obje­
chawszy mury, dostał się do mostu na 
Pleissie około godziny 10 z rana. Arty- 
lerya polska w większej części park VIII 
korpusu i polska jazda IV korpusu prze­
szły także groblą do Lindenau nad ranem. 
To samo uczyniły 2 pułki ułanów jene­
rała Dąbrowskiego z artyleryą konną 
Szweryna. Krakusy, małą eskortę zosta­
wiwszy przy ks. Poniatowskim, przęśli 
za jazdą IV korpusu. Cesarz obronę mia­
sta Lipska poruczył marszałkom Macdo- 
naldemu i ks. Poniatowskiemu. Pierwszy 
na czele XI i reszty V korpusu Lauri-

stona, drugi na czele VIII korpusu. Ci 
dwaj wodzowie mieli rozkaz bronienia 
miasta i zatrzymania sprzymierzonych 
kolumn dopóty, dopóki ostatnia armata, 
ostatni wóz amunicyjny, ostatni ranny nie 
przejdą mostu.

Nad mostem murowanym na Pleissie 
czuwał oficer z oddziałem minierów z roz­
kazem wysadzenia go w powietrze po 
przejściu tylnej straży. Korpus polski, 
z piechoty i z kilku dział artyleryi tylko 
złożony, po stratach dui ostatnich liczył 
zaledwie 2500 do 3000 ludzi, zdatnych 
do boju. Szwadron kirysy eró w polskich 
pozostał w eskorcie ks. Poniatowskiego, 
niemniej mały oddział krakusów. Korpusy 
XI i V połączone nie miały więcćj nad 
10,000 ludzi pod bronią. Tą małą garstką 
trzeba było obsadzić przedmieścia i przy­
stępy do miasta od Hallskiej do Peter- 
skićj bramy. Ks. Poniatowski podjął się 
obrony od bramy Grimma do Petćrsigićj, 
marszałek Macdonald reszty. Tym spo­
sobem ks. Poniatowski obsadził miiry i 
płoty ogrodów tyralierami, w ulicach pro­
wadzących do bram zatoczył kilka dział, 
rezerwy zachował w aleach. Przy królu 
saskim pozostał batalion grenadyerów 
gwardyi saskiej; prócz tego kilka bata­
lionów heskich, badeńskich i francuskich 
z dawnego garnizonu lipskiego pod jene­
rałem Bertrand stanęło w mieście.

O 8 z rana grzmot dział z wszyst­
kich wzgórz oznajmił atak nieprzyja­
ciela. Masy sprzymierzonych wojsk stały 
w ściśniętych kolumnach na strzał arma­
tni od miasta ; na lewem skrzydle rezer­
wy austr. i korpus I Colloredo; obok 
niego korpus Kleista i Wittgensteina, 
następnie armia polska Beningsena; da­
lej pod Reydnitz korpus Biilowa, mający 
w odwodzie za sobą Szwedów pod mar­
szałkiem Stedingk, nareszcie od Halskićj 
bramy korpusy Sackena i Langerona ze 
ślązkićj armii.

Atak rozpoczął się na Halskićm przed­
mieściu ze strony korpusu Sackena. Około 
godziny 10 z rana Rosyanie podstąpili 
pod Halską bramę, zdobyli barykady i

opalisadowanie broniące 
niej. Lecz tu natrafili 
opór.

Dopiero za nadejściem korpusu Lan­
gerona, powtórny atak nastąpił; ten si< 
udał i brama Halska zdobytą zostal 
Rosyanie wstępnym bojem weszli do mia­
sta. Bój się wszczął w ulicach.

Z armii północnej korpus Biilowę 
trzymający przodek atakował przedmie­
ście od Schoenfeld. I tu bramę zatara­
sowaną znaleźli. Z po za murów strzel­
nicami opatrzonych i z po za płotótf 
szedł .ogień nader żywy ze strony fran­
cuskiej. Książę Hessen-Homburg, do- 
wódzca brygady pruskićj, ranę tu od­
niósł.

Wielu oficerów i żołnierzy pruskick 
padło i atak nieco się zastanowił, dopie­
ro za przybyciem 6 batalionów szwedz- 
kich z bateryą artyleryi rozstrzygła sii 
walka na stronę sprzymierzonych. Wchód 
od. Schoenfeld zdobyty został. Jednocze­
śnie strzelcy korpusów Worońcowa z ar- 
filii północnej opanowali bramę Grim®1 
i do miasta wkroczyli, pomimo najza­
ciętszego oporu, za nim korpus Bening­
sena.

Kolumny sprzymierzonych z wszech 
stron nadchodziły w ulice i szykowały 
się na rynkach. Żołnierze francuscy, P°' 
jedyńczo spotkani, prezentowali broń przed 
jenerałami nieprzyjacielskimi, a potem j>ł 
składali. Mieszkańcy na widok zwy­
cięzców witali ich radosnemi okrzykami) 
kobiety powiewały z okien chustkami- 
wieńce pod nogi rzucały, niektóre nawet 
ściskały oficerów i żołnierzy, wołając)
, Di.e Ko.sacken sind docli sclioene Leute.“ 
Inni zacięcie za naszymi żołnierzami z 
pod dachów strzelali. Od strony Peters; 
thor, korpusy Kleista, Wittgensteina 1 
Colloredo wałczyły od samego rana z 
garstką Polaków. Po dzielnym oporze 
musieli oni przed siłą przemagającą ustą­
pić z przedmieść.

(Dokończenie nastąpi.)

przystępu do 
na mocniejszy



nowo projektu amnestyi, niedawno odrzu­
conego. Dekret, któryby obwieścił wol­
ność przestępcom politycznym, byłby naj­
piękniejszym wieńcem na grobie zmar­
łego.“

miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.
Poznań, piątek 29 maja.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal nau­
czycielowi głównemu Lorenzowi w Ko- 
niowie w powiecie klnczborskim, powszechną 
oznakę honorową.

* Na kolonie wakacyjne. Państwo dr. 
Wicherkiewicz 5 marek.

Na teatr polski. Wierzbicki kupiec z 
Gniezna 2 marki, które odesłaliśmy komu 
należy.

* Wystawa Sztuk Pięknych w pałacu hr. 
Dzialyńskich, Stary Rynek nr. 78 w Pozna­
niu, otwarta codziennie od godziny 11 zrana 
do 6 po południu.

Cena wejścia 50 fen., dzieci 25 fen.
* Na wczorajszym swóm posiedzeniu wy­

brała rada miejska w miejsce zmarłego S. 
Jaffego, niepłatnym członkiem magistratu kupca 
Wolffa Kronthala. — Nadto odczytano odpo­
wiedź rejencyi w sprawie obsadzenia posady 
rektora przy drugiój szkole miejskiój, którą 
rejencya pornczyła nauczycielowi wyższemu 
Klóselowi. Odpowiedź ta brzmi: „Magistra­
towi odpowiadamy na przedstawienie z dnia 
22 kwietnia rb. w sprawie obsadzenia posady 
rektora przy drugiój szkole miejskiój, że nie 
możemy się zgodzić na pojmowanie w tómże 
piśmie wyrażone, gdyż premisy, jakich tam 
użyto za podstawę, nie są właściwe, albowiem 
instrukcya z roku 1842 co do zachodzących tu 
przepisów nie została zmieniona, a przepisy 
co do obsadzenia posady rektora nie różnią 
się wcale od tych, które są ważne dla wszy­
stkich posad nauczycielskich przy szkołach 
ludowych i średnich.“ Rejencya oświadcza 
więc, że wcale się nie godzi na zapatrywania 
magistratu ; zresztą co do kwalifikacyi rektora 
Kldsela zasięgnęła poprzednio potrzebnych wia­
domości. — Jak wiadomo, poprzednio wybra­
nym został rektorem p. Seyda.

* Przy tegorocznem strzelaniu zrobił do­
tychczas najlepszy strzał p. Szpetkowski.

* Walne zebranie Towarzystwa „Stella“ 
odbędzie się w s o b o t ę dnia 30 b. m. o 
godzinie 9 wieczorem w lokalu Towarzystwa. 
Liczny udział członków pożądany. Zarząd.

* Szamotuły. Podczas urlopu landrata 
Dziembowskiego, sprawy tego urzędu w za­
stępstwie sprawować będzie sekretarz powia­
towy Krug.

* Nowe ajentury pocztowe urządzone będą 
z dniem 1 czerwca w Międzychodzie 
pod Dolskiem i w Pamiątkowie pod 
Szamotułami.

* Czempiń. Królem kurkowym został or­
ganista p. Matuszewski a marszałkiem p. Tu- 
liszkiewicz.

* Nauczyciel gimnazyalny dr. H i 1 f e r, 
mianowany został inspektorem szkolnym i to 
na powiat ostrzeszowski z siedzibą w Kępnie.

* Teatr polski w Gostyniu. W sobotę dnia 
30 b. m. komedya Blizińskiego „Pan D a- 
m a z y“.

W niedzielę dnia 31 b. m. komedya Za­
lewskiego „Górą nasi!“

* Teatr polski w Krotoszynie. Na pier­
wsze przedstawienie dnia 3 czerwca komedya 
Blizińskiego „Pan Damazy“.

Dnia 4 czerwca dramat Ohueta „W 1 a- 
ś c i c i e 1 kuźnic“.

Dnia 5 czerwca komedya Bogusławskiego 
„Złoty młodzieniec“.

Dnia 6 czerwca obraz ludowy Staszczyka 
„Noc świętojańska“.

Dnia 7 czerwca dramat Mellerowej i Ga- 
lasiewicza ze śpiewami i tańcami „Chata 
z a w s i ą“.

Dalsze przedstawienia w Pleszewie, Ostro­
wie, Kępnie, Wrocławiu.

* Wyrzysk. Okazuje się, że kobieta, któ­
rą nieopodal Osieka pociąg kuryerski przeje­
chał, chorowała na umyśle. Jest to żona szewca 
z Bnina, która w napadzie obłąkania, gdy 
mąż, zresztą ją ściśle dozorujący, zasnął, opu­
ściła pomieszkanie wraz z pięcioletniem dzie­
ckiem i podążyła w stronę plantu kolejowego, 
gdzie umyślnie się na szyny postawiła. Ofia­
rą tego obłędu padło i nieszczęśliwe dziecko.

* Z pod Wschowy, 28 maja. (8. p. ks. 
proboszcz Knoblich). Wczoraj od­
był się pogrzeb księdza Franciszka Knoblicha, 
proboszcza z Knrsdorfu. Zmarły liczył do­
piero 61 lat życia, lecz śmierć nieubłagana 
zniszczyła czerstwe jego zdrowie w czasie, 
obiecującym jeszcze długi żywot dla niego. — 
Znany był nieboszczyk u nas w Księstwie z 
wielu względów. Przybył do nas jako ka­
płan ze Slązka i otrzymał probostwo w Ble­
dzewie, do którego przyłączono później posadę 
Pierwszego prebendarza przy kościele św. An­
toniego w Poznaniu, a w końcu w Kursdorfie, 
gdzie przeszło 20 lat pasterzował. Obok pra­
cy parafialnej zajmował się z lubością kształ­
ceniem młodzieży — wielu z pośród parafian 
Wybrał sobie młodzieńców i przygotowywał ich 
4° szkół gimnazyalnych i udało się jemu wielu 
ca ludzi wykształconych wykierować. Odda­
lano nawet do niego ze stron rozmaitych Księ- 
stwa naszego młodzież zaniedbaną do nauki, 
gdyż znano jego talent pedagogiczny, połączo- 
Cy z cierpliwością i wytrwałością podziwienia 
g°dną. Ceniony jako znakomity kaznodzieja 
udowy, chętny był do wszelkich usług ko- 
JCcinych w swoim i w sąsiedzkich kościołach. 
u ^ch to zalet zjednał sobie zmarły miłość

°yii’atrów i szacunek u parafian. Umarł 
g ?f) r°^u kapłaństwa swego, opatrzony św. 

cmentarni i skończył tak świątobliwie, jak

żył przykładnie. Lecz któż jest w życiu bez 
ale — tak i nieboszczykowi zarzucano, że wy­
dawał nad stan i przez to w długi popadał. 
Być to może, bo nader był gościnnym i do­
broczynnym — pieniądz nie miał u niego 
wielkiój wartości: jak miał, to dawał — a gdy 
nie było, to szukał pożyczki, lecz o ile się 
zdnje, nikt nie dozna szkody ani straty po 
jego śmierci, gdyż pozostałość wystarcza na 
pokrycie długów, a cnoty jego i dobre nczynki 
z użytkiem mamony wykonane, poszły z nim 
przed sąd Boży i staną się jego chlubą i po­
ciechą.

Pogrzeb odbył się z przyzwoitą okazało­
ścią; z duchowieństwa wzięło udział przeszło
20 księży, pomiędzy którymi połowa była ze 
Slązka. Nawet pastor jeden ewangielicki po­
czuł się do obowiązku oddania ostatniój przy­
sługi na pogrzebie czci i cnotom zmarłego, 
lecz nie podobało się ogólnie, że przybył w 
swym talarze i wciskał się między księży ka­
tolickich tak przy pochodzie pogrzebowym, jak 
i w czasie nabożeństwa w kościele. Landrat, 
inspektor szkólny powiatowy także się stawili 
na pogrzeb. Zmarły stargał zdrowie i siły 
swoje w pracy kapłańskiój. W ostatnich la­
tach bowiem miał trzy parafie pod swą opie­
ką : Kursdorf, Hinzendorf i Łysiny; prawie co 
niedziele odprawiał podwójne nabożeństwo, je­
ździł do chorych we dnie i w nocy w latach 
już nie młodych, a w końcu nawet przy nad- 
wyrężonem zdrowiu. Nieboszczyk należał do 
tych kilku kapłanów, którzy n nas w Księ­
stwie otrzymali od rządu inspekcyą szkólną, 
wszakże nie długo cieszył się tą darowizną 
rządową, gdyż i tę mu rychło śmierć zabrała.

R. i. p.
(O ile postępowanie ś. p. ks. Knoblicha 

przy ostatnich wyborach do parlamentu w po­
wiecie wschowskim było rozważne i dzisiej­
szym wymaganiom odpowiednie — nie bę­
dziemy dzisiaj szeroko rozbierali. Namowom 
i perswazyom uległ ten, którego groźbą zła­
mać nie było można.

W urzędowćm wspomnieniu, jakie mu ze 
strony władzy świeckiój poświęcono, powie­
dziano, że „zmarły nie zapomniał nigdy, a 
mianowicie w ostatnich latach walki, co wi­
nien królowi, co winien swój ojczyźnie i swój 
niemieckiój narodowości, — że zaw'sze był 
gotów oddać państwu to, co się państwu 
należy.“

Sądzimy, że ś. p. ks. Knoblich nie był 
pod tym względem wyjątkiem, bo to wie ka­
żdy kapłan katolicki i każdy tóż oddaje pań­
stwu, co mu się należy, odmawiając najsłu­
szniej tego, do czego państwo nie ma prawa.

Red. „Kur. Pozn.“)
* W pierwszym kwartale r. b. wydalono 

z obwodu rejencyi poznańskiój 15 zagrani­
cznych poddanych i to 14 do Królestwa Pol­
skiego resp. Rosyi, 1 do Austryi. Z wyda­
lonych było 6 rzemieślników, 3 robotników i 
parobków, 1 pocztylion, 1 handlarz, 1 Su­
bjekt handlowy, 1 syn gospodarczy, 1 pisarz, 
1 kelner. — Pomiędzy niemi było 8 żydów, 
7 katolików. Najmłodszy z wydalonych li­
czył lat 21, najstarszy 70. Wydalono ich 
za żebractwo i włóczęgostwo, kradzież, oraz 
z braku legitymacyi i z powodu opora prze­
ciwko władzy.

f Klemens Łukaszewicz, współwłaściciel 
księgarni Polskiój we Lwowie, wydawca „Ogni­
ska domowego“, zmarł tamże w dniu 27 b. m. 
w 38 roku życia. R. i. p.

* Z Drezna dowiaduje się „Kur. Warsz.,“ 
że nabywca willi Kraszewskiego, baron von 
Oppen, ma zamiar kilka pamiątkowych sprzę­
tów znakomitego pisarza odstąpić zbiorom w 
Krakowie i we Lwowie. Trochę drobiazgów, 
cennych jako wspomnienie dla prywatnych o- 
sób, ma być wystawione na licytaeyą, celem 
obrócenia funduszu, tą drogą osiągniętego, 
na rzecz ubogich Polaków mieszkających w 
Saksonii.

* Klęski w Petersburgu. W nocy z dnia
21 na 22 bm. przeleciała nad Petersburgiem 
trąba powietrzna, a w dniu 22 bm. spaliły 
się cyrki, karuzele, panoramy wędrowne i inne, 
podobnego przeznaczenia budynki, wypełnia­
jące cały olbrzymi plac zwany „Carycynym 
Ługiem“. Naczelnik miasta o obu tych wy­
padkach składa raport carowi tej treści: „Trąba 
powietrzna obaliła kilkanaście drewnianych 
szop cyrkowych, zburzyła domek Piotra I, 
zerwała dachy, balkony i gzemsy z katedry 
św. Trójcy, ochronki księcia oldenbnrgskiego, 
akademii, gmachu ministerstwa spraw wewnę­
trznych i instytutu panien w Smolnym kla­
sztorze. W ogrodach i parkach powyrywała 
drzewa, poobalała wszędzie parkany i żela­
zne sztachety, poodrywala szyldy, które pod­
nosiła wysoko nad miastem. Liczba zaś zni­
szczonych domów prywatnych jest bardzo 
wielka. Na Newie trąba zatopiła wiele bark 
i łodzi. Zabitych nie ma, liczba ranionych 
osób wynosi 67. W dniu następnym (w pią­
tek) spaliły się na „Carycynym Ługu“ pra­
wie wszystkie budynki, dach na pałacu księcia 
oldenbnrgskiego i dwie barki morskie, stojące 
na kotwicy przy brzegu. Ratunek wszystkich 
oddziałów straży ogniowój był bardzo energi­
czny, a wielcy książęta Włodzimirz, Michał 
i Mikołaj, słowem i czynem zachęcali do ra­
tunku.

* Kalendarz. Jntro w sobotę dnia 30go 
maja św. Feliksa Papieża.

Wschód słońca o godz. 3 minut 47. 
Zachód o godzinie 8 minut 7.

telegrami.
Wiedeń, 28 maja. Przy ściślej­

szych wyborach w Korneburgu, odniósł 
kandydat liberałów Furtmiiller zwycię- 
ztwo nad kandydatem konserwatystów 
Rufern; w Krems wybrany został Schü­
rer (liberał); przepadł zaś Fiirnkranz z 
partyi Schönerera.

Madryt, 28 maja. Izba deputowa­
nych przyjęła bez dyskusyi zawarty na

dniu 10 b. m. traktat, dotyczący kilku 
zmian taryfy niemiecko-hiszpańskiego tra­
ktatu handlowego.

Sigmaringen, 29 maja. Biule­
tyn dra Kocha, przybocznego lekarza 
księcia donosi, że od wczoraj godziny 9 
z rana nastał stan bezprzytomności, 
około północy nieregularność w oddycha­
niu i w funkcyonowauiu serca, nad ra­
nem nastał sen naturalny.

skrzętnie zebrał wiele bardzo ciekawych wia­
domości w kwestyi szkół w Niemczech od IX 
do XIV wieku (zaczynając od XI w., wiele 
jest o tem wiadomości w zanem znakomitem 
dziele dr. Janssen’a) i pokazuje 6ię z tego 
jawnie, jak Kościół, ta kochająca Matka nasza, 
zawsze dbał o prawdziwą oświatę i szerzył 
ją gorliwie przez księży i Zakonników.

Okowita, (t beczką) pr. 100,— 10.000°',, 
Tralbs. Wypowiedziano 5000 litrów, cena wypo­
wiedziana 42.20 mrk.. maj 42.20 mrk.. czerwiec 
42.40 rark., lipiec 43.20 mrk., sierpień 43.90 
mrk., wrzesień 44.30 mrk., październik 44,30 mrk.. 
listopad-grudzień 43,40 mrk. w miejscu bez beczki 
41,00 mrk. _________

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Przedpłatę na tom piąty „Biblio­

teki Kaznodziejskiej“ w ilości 6,60 
marek złożyli w dalszym ciągu:

223) Ks. proboszcz H. Ryznerski z Ko­
bylanki na 1 egz. 224) Ks. A. Schwanitz 
z Gilgenbnrga na 1 egz. 225) Ks. Borna 
z Wyszynu na 1 egz. 226) Ks. J. Foryś 
z Komborni na 1 egz. 227) Ks. wikary 
Klunder z Pucka na 1 egz. 228) Ks. pro­
boszcz Goerke z Pucka na 1 egz. 229) Ks. 
T. Jarynkiewiez z Krakowa na 1 egz. 230) 
Ks. Krzeszewski z W. Śliwie na 1 egz, 
231) Ks. Prałat Połomski z Wąbrzeźna na 
1 egz.

Z odebrania należytości kwituje
Księgarnia Katolicka w Poznaniu.

* „Die Loge und die Revolutionen Europas,“
von Georg Aumiller, Frankfurt a. M. Foesscr 
Nachfolger 1885 in 8° 28 p. fen. 50.

Aumiller wystąpił oto już z dragą bro­
szurką w tejże samój materyi (dawniejsza: 
„Die Mysterien der Loge“ 1883). Kwestya to 
rzeczywiście bardzo ważna; już lord Beacons­
field nie długo przed swoją śmiercią miał po­
wiedzieć: „Najnowszą Europy historyą może 
ten tylko napisać, kto jest wtajemniczony do­
statecznie w działania lóż masońskich.“ Wy­
chodząc z tego punktu widzenia, autor w tój 
swojój pracy roztrząsa historyczny przebieg 
niektórych rewolucyi w Europie w związku z 
machinacyami masońskiemi, wykazując najdo- 
wodniej i w sposób bardzo przekonywający, 
że autorami tych zaburzeń byli masoni. Wy­
powiedziawszy we wstępie kilka bardzo traf­
nych uwag o masonach na ogół, autor przy­
stępuje do rozdziału pierwszego: „Ent­
stehung der Loge aus der englischen Revolu­
tion,“ w którym twierdzi poniekąd, że wła­
ściwie Oliver Cromwell stał się ojcem ducho­
wnym tego tajemniczego stowarzyszenia, które 
następnie masońskićm nazwano. Śmierć nie­
szczęsnego Karola I i zamieszki potem w 
Anglii wynikłe, są właśnie owocem planów 
groźnego Cromwella, który się postarał, aby 
jego ideje przeszły morze i na stałym zjawiły 
się lądzie.

Francya tedy miała naprzód sobie za­
smakować w tych zasadach, które się tam 
długo krzewiły, naukowo obrabiane były i 
nakoniee zrodziły wielką rewolncyą fran­
cuską i to jest przedmiotem drugiego rozdziału : 
„Revolutionäre Tliätigkeit der Lage in Fran­
kreich“. Jak w Anglii Karol I, tak tu, go­
dny politowania i lepszego losu Ludwik XVI 
stał się ofiarą masońską. Potrąca autor w 
tym rozdziale o Voltair’a, Rousseau’a całą 
klikę encyklopedystów, przewodników rewo­
lucyi i o Napoleona I, któremu masoni 
dłngo i szczerzo pomagali i wspierali. Dalćj 
stara się Aumiller wykazywać, że w zabu­
rzeniach roku 1830 i 1848 i w późniejszych 
jeszcze czynny także masoni udział brali. 
Z Francyi zaraza masońska, podług autora, 
przechodzi do Austryi i Niemiec i o tćm jest 
mowa w trzeciem rozdziale: „Freimaurerische 
Thätigkeit in Oesterreich“. Tu działalność ich 
datuje się od czasów Karola VI, jednakże 
rozwielmożniła ich silna protekeya Fran­
ciszka, męża pobożnej Maryi Teresy, któ­
ry w siedmioletnićj wojnie prowadził po­
litykę na własną rękę. Autor powiada: 
„Sogar der Gemahl der edlen Maria Te­
resa, Br. Franz, scheute sich nicht dem 
Feinde Nahrung und Munition zu liefern und 
so zur Niederlage Oesterreich beizutragen. Die 
Bundes Brüderschaft überwog alle andere Pflich­
ten und Rücksichten.“

Za czasów smutnej pamięci Józefa II 
masoni grali ważną bardzo w państwie rolę, 
jak to już wszystkim wiadomo, mieli swoje 
loże nie tylko w stolicy, ale i w Peszcie i 
Pradze. Podczas wojen Austryi z Napoleo­
nem I masoni byli wtedy na stronie tego 
ostatniego i temu to, według zdania autora, 
należy przypisać niejednokrotnie przyczynę 
powodzenia oręża zwyciężkiego Korsykanina. 
Na ten raz wojskowi niemieccy nie byli lepsi 
w obec swojój ojczyzny, niżeli mąż Maryi Te­
resy względem Austryi.

Rewolucyjne ruchu w 1848 r. w Austryi 
także się nie odbyły bez wpływów masoń­
skich, jak to autor dowodzi wielu faktami i 
cytatami, i z pism i czasopism masońskich. 
— Na zakończenie Aumiller powiada, że los 
Gustawa III, króla szwedzkiego, szlachetnego 
Maksymiliana Meksykańskiego są w związku 
z róźnemi masonów planami; dalśj wspomina 
o rządach takiego Prima w Hiszpanii, Zo- 
rilla, o Carbonari’ch we Włoszech, o Garibal­
dim, Mazzinim, o gospodarce obecnój w Szwaj- 
caryi, Belgii, Niederlandach i wszystkie ich 
dążności i zamiary tłumaczy, przeważnie, tą 
nienawiścią, jaką masoni pałają ku wszelkiej 
religii objawionej, a szczególnie ku katolicy­
zmowi, opartemu o Opokę Piotrową. — Jak 
widzimy tedy, dziełko Aumillera niemieckie 
jest bardzo pouczające i zasługuje na uznanie 
w zupełności.

* „Geschichtlche Notizen über Volksschu­
len,“ vom 9 bis 14 Jahrhunderte, gesammelt 
von H. Sehonlau, Paderborn 1885, Bonifacius 
Druckerei in 8° 66. Ks. dziekan i proboszcz 
w Wenholthausen, autor tego dziełka, napisa­
nego na podstawie Pertz’a „Monum historica,“

________— - hm . mm . •rtWTBnBitalSBPW i M

* We Lwowie wyszedł życiorys ks. Se­
weryna Tytusa Morawskiego, Arcybiskupa 
lwowskiego, obrz. łac. Jest to uzupełniony prze­
druk z wychodzącego w Poznaniu „Przeglądu 
Kościelnego“. ________

* Krynica, tygodnik poświęcony sprawom 
zdrojowisk polskich, rozpoczął wychodzić w 
Krynicy pod redakcyą inżyniera Bronisława 
Babla. Redakcya położyła sobie za zadanie 
obznajomić publiczność z nowerni zakładami, 
z ich postępem w ulepszeniach leczniczych i 
z ich ogólnym rozwojem, idącym z duchem 
czasu. „Chcielibyśmy wpoić w naszą publi­
czność zamiłowanie do zakładów ojczystych“ — 
pisze redakcya dalćj — a zarazem mieć tylko 
dobro zakładu kąpielowego, jak również słu­
szne wymagania publiczności na oku. — Pi­
smo to polecamy wszystkim naszym rodakom, 
udającym się lub chcącym się udać do wód. 
Przedpłata wynosi w Krynicy 2 zlr. 30 cent, 
z przesyłką pocztową 2 złr. 50 ct. (do Nie­
miec 6 marek) na cały sezon, począwszy od 
połowy maja do połowy września.

* W Paryżu wyszedł nr. 25 (za maj) 
Bulletin littéraire, scientifique et artisti­
que Polonais i zawiera: Chronique. — Ex­
trait des mémoires d’un professeur libre de 
Posen, nouvelle d’Henri Sienkiewicz (traduc­
tion). — Revue des revues. — Livres nou­
veaux. — Nouvelles scientifiques. — Nouvel­
les artistiques (le Salon). — Variétés. — 
Nécrologie.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 28 maja.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Hrabia Potulicki z Berlina, pani Schwede 
z córką z Gniezna, Magowski z Lwówka, 
Bussmann z Kęszyc, Rosenblum i Pola­
kiewicz z Warszawy, Kąsinowski z żoną 
ze Swadzimia, Święcicki z Grabowic.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

§n§ Z prowincji, 29 maja. (C h m i e 1). 
W położeniu interesu nie nastała żadna znaczniej­
sza zmiana; nie da się atoli zaprzeczyć, że lepsze 
gatunki w ostatnich czasach większą zwracają 
na Biebie uwagę, mianowicie ze strony krajowych 
mielcarzy, którzy w stósnnku do innych targów 
płacą dość dobre ceny. Towar średni i pośledni 
natomiast mało ma odbytu. Małe tylko partye 
znajdują od czasu do czasu kupca. Na rachunek 
czeski było kilka zleceń. Płacono za gatunek wy­
borowy do 75 mrk., za średni do 65 mrk., za po­
śledni’45—45 mrk. Kilku plantatorów, mających 
jeszcze zapasy, nie chce po cenach obcych niczego 
sprzedać i woli jeszcze spekulować. Obawy, ja­
koby chłodne powietrze w początkach maja zaszao- 
dzić miało wegetacyi, okazały się płonnemi, ze­
wsząd bowiem donoszą o dobrym stanie rośliny.

W.) Poznań, 29 maja. (— (Sprawozda­
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: ciepło.
Żyto: słabo.
Cena wypowiedzialna —,—. Wypowiedziano 

—,— cent, na maj 136,— płc., maj-czerwiec 136,— 
płacono, czerwiec-lipiec 137,— płac., lipiec-sierpień 
139.— płc., sierpień-wrzesień 141,— płac.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano —,— 

litr, maj 42,40 płacono, czerwiec 42,40 płacono, 
lipiec 43.20 pł., sierpień’ 43.90 płac., wrzesień 
44.30 pł., październik 44.10 pl., listopad-gra- 
dzień 43,50 płac.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 42.20 pł. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziano----- centnarów. Cena
wypowiedziana 136,—, maj 136,— , maj-czerwiec 
136—, czerwiec-lipiec 138.—, lipiec-sńrpień 140,
Ceny targ, w Poznaniu T 0 w A R--------

dnia 29 maja 1885. ¡piękny i średni pośledni

Pszenica . . 100 
Żyto ....

kilg. 17
13

40'
70

16 ¡90 16
13

50
10

— —
13 30

Jęczmień . . 11 — 13 30 12 60 — —
Owies . . . 14 30 13 60 13 40 — —
Groch wrzący. - 14 50 14
Groch na paszę - 12 — U 80 — — —
Kartofl# . . . - 3 20 2 40 — — — —
Wyka ...- - — — — — — — — —
Łubin żółty. . - — — — — — — — —

„ niebieski - - — — — — — — — —
Rzepik zimowy - —
Rzep zimowy . — — — — — — — —

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowćj w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 29 maja 1885.

Przedmiot.

Pszen-tt’ zal00kl 
(najn.

Żyto /nftÍw- 
J ,najn.

Jęczm.^j

Owies"

na;w.
najn.
najw.
najn.

TOWAR

dobry 
4

śred. pośle.
JC.

1310 
13 10 
1310 
13 20 
15 10

w
przecięciu 

efc Id

12 80 
12 40 
1280 
12 60 
14 50

1180 1120

}-

12 93

13

14 65

Słoma /prosta 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle

kulka za 1 kl. 
[od brzucha -

Wieprzowina 
Cielęcina
Skopowina 
Słonina 
Masło 
Jaja

Wołowina)

Bydgoszcz, 28 maja.
(Sprawozdanie izby handlowćj). Ceny za 1000 k!g. 

Pszenica słabo, piękna 165—183 uik.. śre­
dnie gatunki 160—164 mk. poślednia • m. 

Żyto potw., w miejscu krajowe piękne l i” do
138 mrk., średnie 134-136 mrk. poślednie —m. 

Jęczmień dla browarów 130 — 140 m , na paszę
125—185 mrk., mały —,— mrk. ,

Owies w miejscu 125—140 marek, pośledni
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 122—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 42.50 m.

Wrocław, 28 maja 1885.
Żyto (za 2000 funt.) liiżój , wypowiedziano 

1000, Cena wypowiedziano —,—. maj 146,— płc., 
maj-czerwiec 140.— pl., czerwiec lipiec 145.50 —110 
żąd., lipiec-sierpień 148.— żąd., wrzesłeń-pażdziur- 
nik 153—154 pl. . .

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący 172,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— cent. 250 żąd.
Owies. Wypowiedziano —,— centa, na mie­

siąc bieżący 137.— płac., maj-czerwiec 187 żąd., 
czerwiec-lipiec 136,50 żąd.

Olćj rzepiowy niezin., wypowiedz. — cent, 
w miejscu 54,— żądauo, maj 51,50 żądano, maj- 
czerwiec 51,50 żądano, wrzesłeń-pażdziernik 52,50 
żądano.

Okowita slabiśj, wypowiedziano —,— litr., 
w miejscu —,— plac., maj 42.40 płacono, maj- 
czerwiec 42,40 płacono, czerwiec-lipiec 42.00 plac., 
na lipiec sierpień 43,60 płacono , sierpień-wrzesień 
44.50 żąd., wrzesień-październik 44,50 płac.

Cena wypowiedziana na 29 mąjii żyto 146.— 
mrk.. pszenica 172,— mrk.. owies 137; — mk.. rzep 
250,— m., olśj rzepiowy 51,50. okowita 12.10 m. 
______ Ceny targowe z dnia 28 maja 1885._______

Pos tanowienia

miejskiój

deputacyi targów.

Za 10 
ciężki

naj- i naj- 
wyż. niż. 
MF 11 P.

0 kilogr 
średni 

liaj- ¡ uaj- 
wyż. ! niż. 
MF. MF.

a m ó w 
lekki towar 
naj- i naj- 
wyż. i niż. 
MjF.IMF.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień
Owies
Groch

17
17
14
15 
14 
17

50 17 20 
10¡16 90 
50 11 20 
— 13 80 
601430 
-¡16-

16 20 16 — 
15 90 15 70 
13 90 13 70 
12¡80 12 50 
11—1380 
15;50 ll¡50

lo(80,15
15 50 15 
1340,13 
12-11 
13 50 13 
13(50|l2

60
30

50
10
50

łsnoin siano, za auegr. zuilj • ,»>< 
o 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 50 kilogr. 
,10 do 9,90 mrk., obce 8,00—8,80 mrk., na wrze-

Berllc , 28 maja, (sprawozdanie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 158 
do 185 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
170,60—171,75, na maj-czerwiec pł. 170.50—171,75, 
na czerwiec-lipiec płacono 170,50—171,75, żąd. —, 
lipiec-sierpień płacono 173.00—174,00 , na wrze­
sień - październik płacono 178,25—178,76. Wy­
powiedziano 2000 centnar. Cena wypowiedziana 
171,— mrk.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 113—149 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 147,25 
do 146,75, na maj-czerwiec płacono 147.00 do 
146,25, na czerwiec - lipiec płacono 147.00 do 
146,25, lipiec-sierpień płacono 148,50—149,25, 
na wrzesień-październik płacono 153,25—152,75. 
Wypowiedziano 14,000 centnar. Cena wypowie­
dziana 147,50.

Owies za 1000 kil. w miejscu żąd. 135 do 
165 według jakości, na miesiąc bieżący ptaeono 
140,—, na maj-czerwiec płac. 139,00—139,50, na 
czerwiec-lipiec płacono 136.25, lipiec-sierpień 
płc. —, wrzesień-październik płc. 135,—. Wy­
powiedziano 2000 cent. Cena wypowiedziana 139,— ,

Okowita. Za 100 litrów k 100 pręt. — 
10,000 litrów pret. w miejscu bez beczki płacono 
43.8 mrk., w miejscu z beczką pl»c. —.—, na 
miesiąc bieżący płacono 43,7—43,8, na maj-czer­
wiec płacono 43.7—43,8, na czerwiec-lipiec płac. 
43,7—43.8, na lipiec-sierpień plac. 44,5—44,6, na 
sierpień-wrzesień płac. 45,3 -45.4, na wrzesień-pa- 
ździemik plac. 45,3—46. Wypowiedziano —, 
litrów. Cena wypowiedzania —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 125 
do 185 pl- według jakości.

Ku kuru dra w miejacu płac. 114—117 we­
dług jakości. Wypowiedziano----- cent.

Olćj rzepakowy. Za 100 kilogr, w miejscu 
bez beczki plac. 50,0 mrk., w miejscu z beczką. 
— mrk., ¡na miesiąc bieżący płacono —-,—, na 
maj-cz»‘rwiec płc. —,—, żąd. —, na czerwiec-lipiec 
płac. 50,5, żąd. —, na wrzesień-październik plac. 
51.3—61,4. Wypowiedziano —. Cena wypowie­
dziana —.— mrk.

Biuro Towarzystwa Obrony Pra­
wnej, Poznań św. Marcin 73. Skarbni­
kiem Towarzystwa Obrony Prawnej jest 
poseł Ludwik Graeve w Słowikowie.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy 
Naukowej, p. J. Krąkowski w Biblio­
tece Raczyńskich.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk
Młyńska ulica 35. 

Telegram giełdowy.
Knryera Poznańskiego.
Berlin, 29 maja 1885. (Kursa końcowe).

Ziemiopłody. | Kapitały.

za 1100 kl

za kopę

Inne artykuły.
najw. na niż.

4
w przeć
M. 4

4¡25 3 — 3 63
— — — — — —

5! - 4 50
— —
— — — — _ —
— — — — _ _
3 - 2 40 2 70
1 40 1 20 1 30
1 20 1 — 1 10
1 40 11- 1 20
1 40 1 — 1 20
1 30 1 1 15
1 50 1 1 40 1 45
2 - 1 ¡60 1 80
2 - — 1 — 2 —

Pszenica stałej 
czerw.-lipiec 
wrześ.-paźdz.

Żyto stałej 
maj-czerwiec 
czerwiec-lipiec 
wrześ.-pażdz.

Olej rzep, słabo 
maj-czerwiec 
wrześ.pażdzier.

Okowita potwier. 
w miejscu 
maj-czerwiec 
czerw.-lip. 
lipiec-sierp. 
sierp.-wrześ. 
wrześ.-pażdz,

Owies
maj-czerwiec 
Wyp.-żyta wsp. 

Wyp.-oko. kw.
Szczecin, 29 maja 

Pszenica cbwiejno 
maj-czerwiec 170.—

171,75 
179, —

146.75
146.75
153,—

50.20
51.20

43,80
43,60
43,60
44,50
45.40
45.90

139,75
350

60.000

wrześ.-paźdz.
Żyto niezm. 

maj-czerwiec

wrześ-paźdz.
Rzepik

178.50 

143,-

149.50

w miejscu
Olej rzep, niezm.

Berlin, 29 maja 1885.
Galie, akc. k. 103.— 
Pr. consol. 4% 101,20
Pozn. listy z. 100,90 
Pozn. listy rent. 101,60 
Austr. banknoty 163,75 
Austr. renta złota 88,80 
Austr. losy 1860 118.10 
Włochy 91,90
Rmnuny 103 60
Ros. banknoty 206.30 
Ros.-ang.pożyczk. 93.90 
Pol. 5% listy zast. 63.10 
Pol. lik. 1. zast. 56,90 
Kredyty 471.—
Kol ój państwowa 488,— 
Lombardy . 229.—
Usposob. dosyć' stale.

1885. (Kursa końc.)
w miej sen
maj-ezerwiee 49,50
wrześ.-pażdz. 50.50

Okowita słabo.
w miejscu 42,40

maj -czerwiec 42.90
czerw.-lip. 43.90
wrześ.-paźdz. 44,90

Petroleum
w miejscu 7,55
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Kurs pieniędzy i papierów publicznych.
Berlin, dnia 28 maja 1885.

Banknoty 1 monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austnackb' banknoty za 100 florenów
Krancnzkie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt szterl.
Dukat w zlocie
Dwudzie8tofrankówka w zlocie 
Pólimperyal rosyjski 
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Weksle 4*2,0 

Lombard &Vs%
Akcye bankowe 1 przemysłowe.

Bank Rzeszy (Reichsbank)
Deutsche Bank 
Disconto Comandit 
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalny 
Austryacki bank kredytowy 
Donnunder Union 6% z prawem pierwszeń­

stwa Lit, A.
Königs- und Laura-Hütte 
Poznańska sprytownia

Weksle. «
Amsterdam 8 dni za 100 florenów
Bruksela i Antwerpia 8 dni za 100 franków

Papiery państwowe.

206,—
163,70
80,90
20,38

16,17

4,175

142.75
145.75 
191,—

115*—
469,50

55,—
93,25

Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni za 1 funt szterl. 
8 dni za 100 franków 
8 dni za 100 florenów 
3 tyg. za 100 rubli 
8 dni za 100 rubli

169.05
80,65
20.39
80,80

163,55
204.75
205,40

Akcje kolejowe.
Berlińsko-Dredeńska

„ z prawem pierwsz.
Halle-Soran-Guben

Atarienburg-Mlawka

Wschodnio-prnska południowa
„ z prawem pierwsz.

Austryacka kolej państwowa . (francuzy) 
500 fik. za sztukę Alk.

Austryacka kolój południowa (lombardy} 
200 flor, za sztukę Alk.

Galicyjska Karóla Ludwika
Kronprinz Rudolf

21,50
47,—

81.60
112,75
108,60
118,30

102,—
74,50

Niemiecka pożyczka pań­
stwowa

Praska konsol, pożyczka

„ pożyczka z r. 1868 
Obligi państwowe (Staats-

schuldscheine)
Listy zastawne.

Poznańskie
Pomorskie

Saskie
Slązkie Lit. A.

Wschodnio-pruskie

Westfalskie
Zach.-pruskie dóbr rycersk

„ ser. I. B.
„ nowe, II. ser.

4‘a
4
4

3*

‘/l i V10 
V« i V10

1 1 i1 ; i Vł‘/lO

lAi‘ń

104,10
104,25
104.20
101,70

99.90

Poznańskie
Pomorskie
Pruskie
Saskie
Slązkie

Listy reitswe.
4 
4 
4
4 I 
4 i

Vł 1 7to 
V* i ‘10 
Vs ! ‘ jo 
Vł i V10 
V* i VlO

101.60
101.60
101,60
101.60
101.60

Walne zebranie 
To warz. Pomocy Naukowej

powiatu Hydgoskiego
odbędzie się w Bydgoszczy w niedzielą dnia 14 czerwca 188& 
o godzinie 6 z południa w lokalu p. Musielewicza. Uprasza się o jak 
najliczniejszy udział. _ (2297)

□Tncłiólka,
przewodniczą c y w komitecie.

Co dopiero opuściły prasę w
Drukarni Kury era Po­
znańskiego

MOWY ŻAŁOBNE
na pogrzebie 

śp. śp,

___My ci fi—„,
Alolfowej Ł}«j4stiij,| 

Stanisława Koźmia
miane przez

Ks. Prał. Stablewskiego.
Cena pojedyńczój mowy 1 m., 

trzy mowy razem nawią­
zane 2,50 mrk.

«Tuż wyszedł

Wieniec
pieśni polskich
z towarzyszeniem fortepianu, opra­
cował St. Surzyńskl. Cena 2 m. 
z przesyłką 2,10 111. Zamówienia 
i należytośc nadsyłać trzeba do
Księgarni Katolickiej

w Poznaniu. (2174)

W celu odświeżania po­
wietrza w pokojach.
Jednym z najpierwszych warunków 

do utrzymania zdrowia jest bez kwe- 
styi czystość powietrza w pokojach. 
Przy stósunkowo rządkiem odświe­
żaniu powietrza, jak się to najczę­
ściej zdarza wśród zimy, powstają 
bardzo łatwo w pomieszkaniaeh mia- 
smata sprow-adzające najrozmaitsze 
choroby. Obok właściwego odświe­
żania a szczególnie tam, gdzie z tru­
dnością się to w naszych mieszka­
niach odbywa, zaleca się w tym celu 
bardzo skuteczny 1 przyjemny śro­
dek z znakomitym zapaehem tj. Ra- 
dlanera eseneya jodłowa (Conife- 
ren Geist) z Czerwonej apteki w 
Poznaniu, która wyrabia się i de­
styluje z św ieżych iglic, jodeł i we­
dług orzeczenia profesorów uniw. dr. 
Reelama w- Lipsku, tajnego wyż­
szego radzey medycznego prof. dr,
Nussbaunia i prof. dr. Gietl w Mo­
nachium, prof. dr. Rokitańskiego 
i radzey zdrowia dr. Niemeyer naj 
stosowniejszą jest do oczyszczania
1 odświeżania w pokoju powietrza. 
Najpraktyczniej rozlewa sięRadlaue- 
ra esencja jodłowa płynna w po­
koju za pomocą rozpylacza. Bu­
telka kosztuje 1 mrk., rozpylacz
2 marki. (1092)

Księgarnia Katolicka
w Poznaniu

(2174) wydała i poleca

USTAWY
Towarz. św, Wincentego a Paulo

oraz odpusty nadane przez Papieży 
Grzegorza XVI i Piusa IX. — Wy­
danie siódme przerobione i pomno­
żone przemową Ojca św. Leona XIII. 
do deputacyi Tow. św. Wincentego 
a Paulo. — W 12-ce str. 96. Cena 

20 fen. z przesyłką 30 fen.

4
1
4
3’/«
4
4' ;
r

4 i
3>/al
4 ! 
4 ! 
4 i

’ ' 1 /
101,—
96,10

101,10
Vi i */t 
V.t 7 
‘/.it 
Vi i ‘/t 
‘/.i t 
‘/li t 
‘/li‘/l 
’/.i‘/t 
Vi i‘, 

-‘/li /t 
V.I 7 
‘/.i‘/t

101,20
96,10

101,00
102,—
96. -

101,60
101,70
101.60

Zagraniczne papiery państwowe
1 listy zastawne.

Polskie listy zastawne 
„ „ likwidacyjne

Rosyjskie listy zast. (Boden- 
credit)

Włoska renta 
Austryacka złota renta 

„ papierowa

„ srebrna renta

Austryackie losy z 1854 r
„ . z 1858 r

„ z 1860 r
, z 1864 r,

Węgierska złota renta

5
4

‘/i i Vr 
Vlii/‘i

63,—
56,60

5 Vi i Vi 89,60
5 ‘îiVl 94.70
4 ‘/4 i Vio 88,60
l‘/6 ‘AiVn 67,50
5 Va i V» 80,-
4% Vl i ‘ 7 67.50
4Vs Vl i ‘/lO 67.60
4 Vł 112,50

za sztukę Al. 301,40
5 Va i Vu 117,75

za sztukę Al. 298,—
6 V.iVr 80,

Węgierska złota renta
„ papierowa 

Rumuńska pożyczką
„ „ małe sztuk
„ . z 1880 r.

„ z 1881 r. 
Rosyisko-angiel. pożyczka

z 1822 r.
, . . z 1859 r.

. „ z 1862 r.
„ „ z 1870 r.
. „ z 1871 r.

. . „ z 1872 r.
„ „ „ z 1873 r.

Rosyjska pożyczka z 1875 r.
„ „ 1 1877 r
„ . z 1880 r

premiowa 
z 1864 r.

„ „ z 1866 r.
_ wschodnia I.

. II- 

. HI-
Rosyjka złota renta 
Turecka pożyczka z 1865 r. 
Tureckie losy 400 fr.

4L

Zaproszenie do przedpłaty!
Z dniem 1-go lipca r h. 1 (2298)

trzeciego zakonu ś. Ojca Franciszka.
Czasopismo miesięczne,

poświęcone sprawom tereyarstwa świętego Franciszka, niezbędne nic tylko 
dla tereyarzów, ale i dla kapłanów 1 wiernych pragnących się zapoznać 
z duchem i regułą trzeciego zakonu, wychodiące nakładem

Księgarni Katolickiej
Dr. Wład. Miłkowskiego

w Krakowie,
roznoczyna trzeci rok istnienia. . ,

Prenumerata roczna z przesyłką do całych Niemiec wynosi 1 markę
i 50 fenygów. fcs 1Ledóeho-
wskl 1 Jego 1’rzewlelebność General 00. kapucynów udzielić ra­
czyli wydawnictwu temu swego błogosławieństwa i aprobaty.

Prenumeratę najdogodniej przesyłać w liście w znaczkach poczto­
wych pruskich do Księgarni Katolickiej Dr. Milkowskicgo.

i
z Królestwa praktykuje podczas sezonu

-w Z±r.s; (2215)
■■,î<»*r,kniiic Taunus.

VtiVt

Vs 1 Vu 

’/3-i V.

5 1 11
1 1 i Vs
1 3 » ’ •
Vi i Vio 
V# i /ia 
‘/ti Vio 
Vi i Vt 
M»/n
1
VajVo 
Vb i Via

1/75 1 11
l V12

za sztukę M

80.90
75.50

107^50
103,60
100,—

92,30

9270
93,75
93,75
93,75
93,75
85.50
97.10
80.10

141.40
133.90

59,40
60,30107,—
38,—

Dla wygody mych Szanownych Odbiorców znajdują się na W. Pp0"S
SląBk czapki mego fabrykatu w niżój wymienionych 1 ! ¿Otn 1 Szanownój IJibliczności, ręcząc
to do wiadomości polecam siebie 1 uiżćj wymienione składy łaskawym względom .>zano j 
za rzetelną i skórę usługę.<J. Adamski, Poznali^ Bazar,

Fabryka czapek założona w roku. 1854,

CREME
Dr. Małeckie

radykalny środek 

»et,
polecają (2048)

H. Jasiński i Sp.
Di^ogerya.

Poznań, Śty Marcin nr. 62.
Słoik 3 marki.

Prześliczne polskie
—---- I I f

,11 Si

ŚŚ. Cyryl i Metody
1 broszurka napisana przez ks. dr. Kauteckiego a pole­

cona przez Komitet weleliradzki, wychodzi obecnie w drugiem 
uiezmienionem wydaniu. Celem obliczenia wysokości nakładu 
upraszamy Szanowne Komitety i osoby mające _ clięć nabycia

■ większej ilości egzemplarzy o wczesne zamówienia. Kadmie- 
niamy, że broszurka ta jest zaopatrzoną w apro­
batę Władzy Duchownej.

Cena za egzemplarz 25 fen.; 100 egzempl. oznaczona 
est dla Komitetów na marek 10.

Drukarnia Kurycra Pohl

w Barcinie u p. B. Stankowskiego, 
w Borku u p. 8. Springera, 
w Brodnicy Z./Pr. (StrasbnrgW./Pr.)

u p. J. Gończa, 
w Buku u p. S. Damidta, 
w Bydgoszczy n p. J. Schultze jun. 
w Bytomiu G./Sl. u p. J. Rohnera, 
w Chełmnie Z./Pr. u p. M. Jago­

dzińskiego,
w Chełmży Z./Pr. u p. J. Zaremby, 
w Chojnicach Z./Pr. (Konitz W./Pr.) 

u p. A. Aronheima i u p. S. Bern­
steina nast. , .

w Czarnkowie u p. E. Sznkalskiój, 
w Czempiniu u p. S. Śliwińskiego, 
w Czersku Z./Pr. u p. I). Liedmanna, 
w Gdańsku u p. J. Glinieckiego, 
w Gniewie Z./l’r. (Mewe W./Pr.) u

p. R. Lemkego,
w Gnieźnie u p. R. M. Kordenata 

i u p. M. Parisera,
w Golubiu u p. J, Faustmanna, 
w Gostyniu u p. K. Jankowskiego, 
w Grahowie u p. Skuteckiego, 
w Grodzisku u p. AL Alexandrowi-

cza i u p. D. Rosenberga, 
w Inowrocławiu u p. C. Wallers

brunna.
w Janowcu u p. Al. Baera, 
w Jaraczewie u p. AV. Klonowskiego, 
w Jarocinie u p. T. Borowińskiego, 
w Jutrosinie u p. AL Alarcusa i u

,T. Wagnera,
w Kartuzach Z,/Pr.(CarthausW/iPr.) 

u p. AL Czarlińskiego,
w Kcyni u p. A. Schimeck, 
w Kobylinie u p. W. Dembińskiej, 
w Koronowie (Crone a./B.j u p. J. 

Rybarczyka,
w Kościanie u p. M. Peiser, 
w Kościerzynie Z./Pr. (Berent W/Pr.) 

u p. B, A. Willich;
w Kostrzynie u p. T Aliklasee- 

wskiego,

w Kórniku u p. S. Wiśniewskiego, 
w Koźminie n p. AL H. Alolla, 
w Kempnie u p. R. Noacka, 
w Kłecku u p. I. Lemmel, 
w Kruświcy u p. E. Aliodowskiego, 
w Krobi u p. K. Górskiego, 
w Krotoszynie u p. Al. Schmucklera, 
w Krzywiniu u p. L. Szułczeńskiego, 
w Lesznie u p. J. Rauhuta, 
w Lidzbarku Z./Pr. (Lautenburg 

W./Pr.) u p. W. Barańskiego, 
w Lubawie Z./Pr. (Loebau W./Pr.)

u p. Al. Baranowskiego, 
w Łabiszynie u p. A. F. Buxako- 

wskiego,
w Łasinie Z./Pr. (Lessen W./Pr.) 

u p. J. Alosesa.
w Lisewie Z./Pr. n p. J. Benjamina, 
w Łobżenicy u p. F. Jaśkowskiego, 
w Miejskićj Górce' u p. W. Alacic-

jewskiego,
w'Miłosławiu u p. W. Jeziorko­

wskiego,
w Alogiinie u p. F. Starka 1 u p. 

Chudzińskiego,
w ATroczy u p. AL Jacohyego, 
w Mur. Goślinie u p. J. Radeckiego, 
w Nakle u p. A. Buchwalda i u p.

B. Schlochauer,
w Nowemmieście n./D. (Neumark 

W./Pr.) u p. J. Aschera i u p. 
B. M. Bernsteina i Syna,

w Nidborgu Z./Pr. (Neidenburg W. 
Pr.) u p. J. Arno Alatern,

w Obornikach u p. T. Stefańskiego, 
w Ostrowie u p. A. Leja i u p. AL

Pincnsa,
w Ostrzeszowie u p. W. Alarwega, 
w Osiu Z./Pr. u p. A. Segall, 
w Pelplinie u p. J. Kasperskiego, 
w Pleszewie u p. J, Karczewskiej, 
w Poniecu u p. .1. Goldmanna, 
w Pr. Starogrodzie u p. R. Ken 

dlera,

w Radziuie Z./Pr. (Rehden W./Pr.) 
n p. C. Górnego,

w Rawiczu u p. J. Mroczkowskiego, 
w Sarnowie u p. C. Neumanna, 
w Sompolnie Z./Pr. (Zempelburg

W./Pr.) u p. A. Mendelsohna, 
w Sierakowie u p. W. Putza. 
w Śmiglu u p. M. Lissowskió], 
w Skurczu Z./Pr. 11 p. Gappa. 
w Śremie u p. R. Abrahama, 
w Środzie u p. J. Woźnego, 
w Strzelnie u p. X. Majorowicza, 
w Swieciu Z./Pr. u p. H. Hirscli-

herga,
w Szamotułach u p. H. Skrzyp- 

czyńskiego,
w Sztumie Z./Pr, u p. I- S. Beh­

rendta.
w Szubinie u p. AL Cohna, 
w Stęszewie u p. S. W. Bielskiego, 
w Toruniu u p. W. Górskiego i u

p. A. Kwiatkowskiego, 
w Tucholi Z./Pr. u p. S. Kargauera, 
w Trzemesznie u p. J. Koszczyń-

w Wąbrzeźnie Z/Pr. (Briesen W/Pr.) 
u p. J. Loewenberga,

w Wągrówcu u p. M. Wlóczewskiego 
w Wieleniu u p. J. Anschel. 
w W. Śliwicach (Gr. SchliewitzW.

Pr.) u p. P. Zagórskiego, 
w Wolsztynie u p. C. Loewenthala, 
w Wronkach u p. J. Krzyżankie-

wicza,
w Wrześni u p. L. Karczewskiej 

i u p. J- Biberfelda,
w Wyrzysku u p. G. Dausa, 
w Wschowie u p. R. Jugnick, 
w Xiążu u p. G. Guttmanna, 
w Zbąszyniu u p. Spychały, 
w Złotowie Z./Pr. (Fiatów W./Pr.)

u p. M. Wecka, .
w Żerkowie u p. S. Borowińskiego) 
w Żninie u p. K. Starka.
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Czapki
z mej fabryki są wszystkie opatrzoną obok oddrukowaną 
marką fabryczną i mą firmą. Nieopatrzone marką tą, a mia­
nowicie napisem Bazar Poznański, chociaż za moj fabrykat po­
lecane, nie są mego wyrobu i ogłaszam takowe za podrobione.

Każdej czapki gatunek, których cztery wyrabiam, ozna­
czony jest numerem 1. 2. 3. 4., numer 1 jest naj epszym 
gatunkiem, na co proszę przy kupowaniu uważać.

z koronkowym brzegiem, artystycznie wykonane staloryty 
własnego nakładu, po cenie 6 marek za 100 egzem­
plarzy poleca . e (2153)

Księgarnia Katolicka
Dr. Władysława Miłkowskiego

Krakowie.
Aależytość można nadsyłać w liście w 

znaczkach pocztowych pruskich

»»•••••••<.-------
Piorunociągi -g

nowszego systemu, z udowodnieniem prądu galwanicznego, za- 
kłada po cenach jak najumiarkowańszych (2068)

S Franciszek Tliiller,
budowniczy w Koźminie.

Prospekta i ilustrowane cenniki przesyłam bezpłatnie 
i frank o.
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Dr. Mieczysław Kittel
ordynuje jak av zeszłym roku tak i w hieżącym

we Franzenstiadzie w Czechach. ||
Mieszka w domu „Scliwarzes Hoss.“ (2197)

Wańtuchy do wełny
w każdej formie i wadze, ceny umiarkowane.

Płachty do stogów
zupełrie nieprzemakalne i lekkie do wciągania 
na stogi. Ceny nader umiarkowane.

Pasy skórzane i bawełniane,
smarowidło na osie, oliwa do maszyn,
Gatunki wyborne, ceny nader przystępne,

polecają (2089)

Orłowski i Sp.
Poznań, Wilhelmowska ulica 21.

Szafy do lodtl naj­
nowszej konstmkcyi. Me­
ble ogrodowe żelazne 
w rozmaitych deseniach. Ma­
szynki do koszenia 
trawy (3371)

poleca

T. Krzyżanowski,
Poznań, Szewska ul. 17.

Znaczna ilość (2272)

Szanownej Publiczności polecamy nasze

;i,

sądków i sądeczków, puszek bla­
szanych oraz i skrzynek ma do 
sprzedania .

Handel wędlin i siedzi
ul. Wrocławska 14-

Panna
w średnim wieku, biegła w krawiec- 
czyźnie poszukuje od 1 czerwca lub 
późniój miejsca jako panna służąca, 
albo do szycia u państwa. Bliż­
szych wiadomości udzieli Eksped. 
Kurycra Pozn. sub. 2275.
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Nowości
na porę latową
w grenadinach jako i we wszelkich wyrobach 
wełnianych na suknie, czarnych i kolorowych, 
w perkalach ild. w wielkim wyborze odebrali i ta­
kowe po nizkieb lecz stałych cenach polecają

I. & T. Kamieński,
Skład bławatny, jedwabi, aksamitów, płócien i fa­

bryka bielizny męzkiej. (2011) 
Próby tylko na prowincyą franco.
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◄ z mozelskiego wina, butelka reńska po marce, — dla 
właścicieli ogrodów, restauratorów i sprzedających

◄ z drugiej ręki udziela się rabat — poleca
handel win hurtowny i cukiernia

4 ANTONIEGO FEITZNEKA >
Poznań, Stary Rynek 6. (2091) K

wrScylitynę-w
radykalny środek, trujący jedynie szczury i myszy a nieszko­
dliwy innym zwierzętom, w puszkach po 1 i 2 m. poleca

Z. Ratter, aptekarz, Gniezno.

których sprzedaż dnia 1 maja rozpoczęliśmy.
' Piwo jasne jest bardzo podobne do piwa warzonego we

Wiedniu, ciemne eksportowe według metody bawarskiej. IHń" 
dwa gatunki warzone li tylko z najlepszego chmielu i słodu, 
jak wiadomo, zjednały sobie wielką renomę.

Ceny na miejscu lub franco dworzec: _
Jasne składowe beczka 22 mrk., hektoliter 16 mrk. 50 fen. 
Ciemne eksportowe 28 mrk., hektoliter 21 mrk.

Z szacunkiem

Zai*zą<l browara
w Kohylempolu.______

Wody mineralne
prawdziwe i sztuczne, wodę selterską i so­
dową własnej fabryki jako też aptekę swoję 
poleca e (2018)J. Szymański,
uprzywilejowana apteka, Wrocławska ulica 31.

i^^łodkiFsoćzysiel^si- 
sowe poinerasicze i włoskie 
tereśnie odebrał (2300)

A. Cichowicz.

Majętność Pelplin Z. Pr.
(poczta) poszukuje od 1 czer­
wca r. b. (2276)

pisarza gosp.
Świadectwa w odpisie franco 
przesłać należy.

Strzyżewski.

teoretycznie i praktycznie wykształ­
cony, kawaler, poszukuje od 1-go 
czerwca albo od 1 lipca rh. posady 
jako ekonom lub rządzca. O łaskawe 
oferty uprasza się pod adresą; F. 
GL H. 3145 EUspedycya 
Knrycra Pozn.
(2283) Znajdą miejsca:
2 ekonomów kaw., kucharz, słn* 
żaejr kaw.. 4 bony frebl. (Niemki)«

Wincenty Braun,
Poznań, Wielkie Garbary nr. 5.

(2192)

Ogród Lamberta.
Jutro w sobotę 30 maja r. b.

Wielki

Koncert
smyczbowy«

Początek o godz. 7. Wstęp 15 fRI1, 

(2299) A. Thomas.,

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.
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